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Za Redakcją odpowiedzialny 
tanislaw Bronikowski w Poznaniu

• d uistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
A cu Wilhelnaowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
„ycbodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnycti.
Cena ogłoszeń (Inseratów);

.j jwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
• wiersza drobnego 3 sgr. (incL tłumaczenia).

Listy
, redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą«

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowaki, Rue du Faubourg Poissonnière 33.-W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, ' 68 ^“w Rramie^Ê ^(Thlottfc —
W Berlinie Rudolf Mo sse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank Behrenstr. 24 i Haaok <t Rabehl, Friednohstr. 68. W Bremie. E. b o te.

W Frankfurcie nad Menem Daube à Comp. - W Wrocławiu Daube, Haasens tein & Vogler i Mosa e. — W Pleszewie: L. L a o r a i s ki.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

P 0 Z N A N, 28 września.

Wiara w utrzymanie pokoju na Wschodzie i w 
skuteczność konferencyi konsularnych nie muń być 
tak wielką, jak tego sobie życzą niektóre dzienniki, 
kiedy lada wiadomość nie sprawdzona nawet, lada po­
głoska w nerwowy stan zaraz wprawia prasę europej­
ski} i nie mały na giełdzie wywołuje -popłdch. Prze­
szkodzić temu nie mogą nawet urzędowe oświadczenia 
takiego pruskiego Staatsanzeigera, ogłoszone 
już to w celu odwrócenia podejrzenia, jakobjr polityka 
księcia kanclerza tajne kryła zamiary, już to w celu 
uspokojenia umysłów i giełdy. Przed kilku dniami 
zamieściliśmy na tóm miejscu oświadczenie pruskiego 
organu urzędowego; pisma zagraniczne austryackie i 
fcancuzkie zadowolone były z niego i cieszyły się na­
dzieją utrzymania pokoju a mimo to znowu widoczny 
niepokój, znowu zachwiana wiara w zaręczenia poko­
jowe. Czy wiadomości w ostatnich dniach nadeszła 
są tak ważne i tak groźne, że usprawiedliwiają obawy 
wojenne — trudno przesadzać, dość że Beri. Bórs. 
Z tg. w najświeższym numerze donosi, że giełda ber­
lińska mocno zaniepokojona i że mało zawierano inte­
resów w skutek wiadomości odnoszących się do sprawy 
wschodniój. — Już telegram z Raguzy zamieszczony 
przed niejakim czasem, jakoby eskadra angielska ode­
brała rozkaz wypłynięcia, wpłynął niekorzystnie na 
bieg interesów. Usposobienie giełdy pogorszyło się je­
szcze w skutek doniesień, że w Serbii zwiększa się 
coraz więcój stronnictwo pragnące wojny, że dwóch 
serbskich oficerów zabitych zostało przez wojska ture­
ckie, że powołano pod broń obronę krajowy w Serbii, 
że wreszcie książę Milan dłużój obojętnie przypatrywać 
się nie może wypadkom hercogowińskim. Na domiar 
złego nadeszła z Białogrodu wiadomość, że tamtejsi 
kupcy udali się do rzędu z prośbę o udzielenie im 
moratorium z

# W dniu wczorajszym w korespondencyi „Z Wrze­
sińskiego“ zwróciliśmy uwagę na potrzebę zajęcia się 

nę do rzędu z prośby o udzielenie im j sprawa cła od żelaza, a mianowicie, aby tak społeczeń-
___ __ __ __ powodu stagnacji interesów. Stan go- ; stw0 Dasze jak i posłowie nasi, gdy petycya ze strony
ryczkowy, w jakim berlińska giełda znajdowała się w j fabrykantów o zatrzymanie nadal cła przyjdzie przed fo-
ostatnich dniach, dowodzi w każdym razie ważności 1 rum parlamentu, pierwsze kontrpetycyą a drudzy przeciw 
kwestyi wehodniój i wskazuje, że poruszona raz zdolna zaprowadzeniu rzeczonego cła głos podnieśli. Przeko- 
rozniecić pożar wojny w całej Europie mimo przymie- j nywamy się że i w innych stronach sprawa ta baczny 
rza trzech mocarstw północnych, zawartego, jak pisano i siebie zwraca uwagę, bo oto w sobotę odbyło się w 
i piszy z Berlina, w celu utrwalenia pokoju.

Podnieść także należy, że nie brak także na uspo- i 
kajających doniesieniach. I tak telegrafuję z Wiednia, i 
że nieprawdziwy była wiadomość o wysłaniu przez ’
Turków ultimatum do Serbii. Również kłamliwa była j 
pogłoska, jakoby W. Porta wydała okólnik, w któ­
rym oświadcza, że wystąpi przeciwko Serbii. Nato­
miast rzeczy ma być pewna, że Serbia przyrzekła, iż ■ 
wzmocni kordon graniczny, ażeby utrudnić ochotnikom : 
przejście do powstania. Dalój donosi Polit. C o r r. 
iż powstańcy hercogowińscy oswoili się już z my­
ślę, że Serbia nie wmięsza się czynnie do wojny i że 
spodziewać się więc należy pokojowego załatwienia ea- 
łój sprawy. Jak powyższy wiadomość pogodzić z do­
niesieniem wczorajszćm, że konsulowie francuzki, ro­
syjski i angielski zaniechali wszelkich rokowań z przy- 
wódzcami powstania, trudno osydzić. Nadmieniamy 
jeszcze, że według telegramu najświeższego udał się 
minister spraw zagranicznych Risticz do Białogrodu 
w celu odbycia konferencyi z księciem Milanem i re­
prezentantami zagranicznych mocarstw. Podobno 50 
deputowanych oświadczyło życzenie, ażeby Skupczyna 
żadnych nie odbywała sesyi.

W braku poważniejszych wiadomości zajmuje się 
prasa paryzka opisem manewrów armii francuzkićj, w 
których udział brał marszałek Mac-Mahon. W dniu 
26 b. m. odbywał prezydent inspekcyy trzeciego kor­
pusu w Vernon. Na bankiecie, na którym obecnymi

Mąż stanu.
powieść współczesna

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg, dalszy. Zobacz nr. 218, 219 i 220.)

P. Andyaldy powrócił do gabinetu.
— Niechże pana ucałuję, zawołał Elerner, rzuca­

li“ mu gię na ezyję. Nieoceniony z pana człowiek. 
~&Pa dał kominka przed serenadą i pochodniami z o- 
bawy, aby nie przyszło przy tćj sposobności do zajścia 
“nędzy patryotami a żołnierzami; nasz przyjaciel Vćl- 
®*y zwąchał pismo nosem i kręci się, aby znaleźć po- 

zor mogący mu ułatwić zaniechanie demonstraoyi. Pan 
Dnczasem wciskasz mu gwałtem w rękę gorejącą po- 

? o^nią. Biedny Vólteky znowu destanie kurczów i 
“Ićk. Co za luby z pana człowiek! Za to przez 
rzy dni nie wyjdę z mojego mieszkanie. Idę spać. . Nie 

potrzebujemy sobie życzyć dobrćj nocy, gdyż będziemy 
“Heli niezawodnie noc spokojną.

•— By dowieść panu, że umiem być wdzięcznym,

byli także zagraniczni oficerowie, wniósł jenerał Lebrun 
zdrowie prezydenta a minister wojny Cissey zdrowie 
zagranicznych wojskowych, na co odpowiedział w po­
chlebnych dla armii francuzkićj słowach szwedzki peł­
nomocnik wojskowy, podpułkownik Staaff. W czasie 
pobytu marszałka Mai-Mahona w Vernon przejeżdżała 
przez to miasto cesarzowa austryacka. Marszałek udał 
się na dworzec, nie powitał jednakowoż cesarzowój, po­
nieważ nie chciał budzić śpiącój. Po przybyciu do 
Paryża podziękowała cesarzowa telegrafem za okazaną 
delikatność.

W dniu 26 bm., pisze Ajencya Stefaniego, 
przesłfJa Kurya nuncjuszowi madryckiemu, Simeoni, 
odpis okólnika, który dawniejszy prezes gabinetu Ca­
novas del Ci-atillo wyetósował do Watykanù. W o- 
kólniku tym przy rzeki gabinet, że przywróci konkor­
dat z roku 1871 pod warunkiem, że Stolica apostolska 
wyśle do Madrytu nuncyusza.

Jako przygotowanie do walki parlamentarnej jw 
Bawary i uważać należy wiadomość zamieszczoną w 
Süddeutsche Presse, że wszyscy ministrowie na 
posiedzeniu w tych dniach odbytóm postanowili wy­
stępować solidarnie.

W końcu nadmieniamy, że ks. biskup Wincenty 
„Popiel otrzymał pod dniem 10 bm. urzędowy nomina- 
cyą ze strony cara na biskupa kujawsko-kaliskiego.

w Dowiadujemy się, że wice-marszałkiem 
sejmu prowincjonalnego W. Ks. Poznańskiego miano­
wany został p. Stanisław Kurnatowski z Po­
żarowa, który i na poprzednim sejmie godność tę pia­
stował.

=>r Dowiadujemy się, że dnia 3-go października o 
godzinie 3-ciej po południu odbędzie się wiec sżkólny 
w Grabowie. Liczny udział, jako w sprawie niesłycha­
nie ważnój, jest pożądanym i dla tego sydzimy, że 
wszyscy interesowani w niój na wiec się stawiy.

Gdańsku walne zebranie zwolenników systemu wolnego 
handlu, na którćm było 3 Polaków i na któróra spra­
wą tą się zajmowano. Oto co w tym względzie donosi 
korespondent Gazeoie Toruńskiój:

„Na porządek dzienny postawiono kwestyą: w jaki 
sposób sparaliżować agitacją zwolenników cła opiekuń­
czego, którzy w obecnój chwili starają się o zatrzyma­
nie nadal cła tego na żelazo.

Referentami byli pp. Ehlers, sekretarz korpo- 
racyi kupieckiój gdańskiój, i P 1 e h n, właściciel ziem­
ski, którzy w przemówieniach swoich starali się udo­
wodnić, o ile szkodliwym dla interesów ludności na­
szych okolic jest system cła opiekuńczego, a szczególnie, 
jakie ofiary ponoszą przez to okolice nasze na korzyść 
producentów żelaza, opłacając cło od żelaza z zagrani­
cy przywożonego. W obradach dalszych zabrał głos 
między innymi i obecny na zebraniu poseł chojnicki 
do parlamentu niemieckiego pan dr. Do ni mir 8 k i. 
Mówca podnosił, że kwe=tye postawione na porząd­
ku dziennym dzisiejszego posiedzenia byłyby za­
pewne jeszcze liczniejsze sprowadziły zebranie, gdyby 
antagonizm, jaki pomiędzy ludnością polską a nie­
miecką w prowincyi naszój panuje, nie był już przy­
brał formy, która uniemożebnia wspólne zastanawianie 
się nawet nad kwestyami, w których wspólny wszyst­
kich łączy interes. Mówca nie życzy sobie rozbierać 
na dzisiejszóm zebraniu, po którój stronie leży wina 
takiego stosunku i w kim szukać przyczyny, że w dzi-

postaram się, by papa zapłacił pańskie długi karciane, 
Elerner z uśmiechem opuścił gabinet. Sekretarz

pozostał.
Pozamykał wszystkie drzwi, by mu nie przeszko­

dzono.
Gdy przekonał się, że n;epctrzebnie obawia się 

nieprzewidzianego najścia, wydobył z kieszeni mały 
kluczyk.

Wielkióm zaiste pokuszeniem jest owo zaufanie, 
jakićm obdarzył go pan Harter.

Polecił mu przejrzeć pliki tajemnic, skontrolować 
wszystkie listy i zniszczyć kompromitujące papiery; 
dalój uporządkować ’ óżne kwoty, co do których niepo­
dobna ani przypuścić, by ktoś z mandataryuezów chciał 
żądać zdania rachunku. Zaprawdę i własnego syna 
trudno większóm zaszczycić zaufaniem 1

Jakież tu niezmierzone pole dla zdrajcy, ileż po­
kus dla człowieka słabego charakteru 1

O, Ferdynand Harter nie potrzebuje obawiać się 
o pieniądze, ani o listy swe. Bo tóż człowiek, które­
mu zaufał, nie pragnie dowiedzieć się, jaką rolę od­
grywa Harter na scenie życia, lecz szuka śladu, ja­
kim tóż jest aktorem w najskrytszych tajnikach swój 
duszy.

Sakiewki nie ruszy. Poruczone mu bez rachunku 
pieniądze odda niezawodnie nienaruszone swojemu na­
czelnikowi. O to można być spokojnym.

Może również Harter być spokojnym, iż Andyaldy 
dotrzyma święcie tajemnicy, iż ani jedno słowo ukryte 
w tajnóm archiwum nie przedrze się po za mury ga­
binetu. Wszystko to małóm i drobnóm jest dla niego, 
on głębszój szuka wody.

siejszóm zebraniu pol-ka ludność nie wzięła liczniejsze­
go udziału. Podnosi on, że od nikogo nie ma specy- 
alnego mandatu przemawiania w jakimkolwiek kierun­
ku. Zaajyc potrzeby ludności polskićj konstatuje zgo­
dność jćj z zasadami, które obecne zebranie przyjmie. 
„Jesteśmy przeciwnikami cła opiekuńczego, które roz­
wojów .przemysłowemu koniecznie fałszywy nadać musi 
kieiniak, popierając go sztuoznemi środkami; jesteśmy 
szczególnie przeciwnikami cła na żelazo, które ludność 
naszych okolic drożćj płacić musi, aby powiększyć do­
chód nadreńskich fabrykantów. Dla tego uważamy 
propagowanie zasad wolnego handlu za użyteczne. — 
Rozpowszechnianie tych zasad mogłoby się przyczynić do 
usunięcia przeszkód nie dozwalających rozwinyć się 
przemysłowi w okolicach naszych, przeszkód wynikłych 
z zamknięcia przez Rosyy granicy, a z drugiój strony 
z przyłączania nas do związku celnego, rządzącego się 
dotąd zasadami cła opiekuńczego.“

Panowie Rickert i Steibarth wyrazili radość 
swą z nadzieją, jaką czerpią z przemówienia poprze­
dniego mówcy, iż cała ludność okolic naszych, bez 
względu na oddzielne w kwestyaoh politycznych zapa­
trywania, w tój walce o kwestye dobrobytu materyal- 
nego te same wyznaje zasady.

Po zamknięciu dyskusyi ogólnój bez dalszój dy­
skusji specyalnój przyjęto podobno jednogłośnie 
(o ile mi referowano, sam bowiem do końca posiedze­
nia nie zostałem) następujące oztery rezolucje:

1. Zgromadżeuie oświadcza w obeo mnogich agitaoyi 
ua. korzyść cia opiekuńczego: Niezmiernie wykonanie po­
stanowień sub. V. taryfy oelnćj z dnia 7 lipoa 187S r., 
wedle którego cło od żelaza i maszyn zniesione od dnia 
1 stycznia 1877 r., jest nieodzowny potrzebą dla rólni- 
etwa, większćj’ części przemysłu, ruchu handlowego i 
wszelkich konsumentów.

2. Zgromadzenie wypowiada zarazem przekonanie, 
że w interesie rozwoju ekonomicznego i sprawiedliwego 
uwzględniania potrzeb rólniezych, przemysłu i handlu w 
prowinoyaeh nadbrzeżnych następne zmiany taryfy celnój 
z dniem 1 października 1873 r. dziać się winny tylko 
w tym kierunku, który zaznaczony został reformami ta­
ryfy w r. 1865, 1868, 1870 i 1873, a które dążą konse­
kwentnie do zniesienia ceł opiekuńczych i uproszczenia 
taryfy, ograniczająo ją na nie wiele pozyoyi jedynie ze 
względów finansowych.

3. Zgromadzenie poleca przewodniotwu swemu dzia­
łać w powyżej wyrażoućj myśli i czynić przedstawienia 
n pruskich ministrów skarbu, hindln i przemysłu, oraz 
ić¿.nioty a. __ •_..

4. Zgromadzenie mianuje wydział nieustający z pole­
ceniem zbijania usiłowań w interesie ceł opiekuńczych 
oraz prowadzenia i rozwijania dalój agitaoyi w oeiu dal­
szego rozwoju niemieckiego ustawodawstwa celnego, ku 
czemu łączyć się wydział ma z kołami równie myślą­
cymi po za Prusami Zachodniemi.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzoę sądu powiatówsgo Sobeskiego w 

Inowrooławiu dyrektorem sądu powiatowego w Międzyohodzie.

Sekretarz regencyjny Starkowski z regencyi w C&ssel 
mianowany został tajnym ekspedyująoym sekretarzem i kalku­
latorem w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Środa, 27 września. 

(Siostry miłosierdzia. — Wiec.)
-j- Dziś o trzy kwandranse na ósmą z rana przy­

był zastępca radzcy ziemiańskiego asesor rejencyjny p. 
Rabę w asystencji miejscowego burmistrza do zakładu 
Sióstr miłosiedzia i zażądawszy przełożonój, oświadczył 
jój, iż od tój chwili zakład w całój rozciągłości się 
znosi; siostry mają natychmiast wyjeżdżać, tylko prze­
łożonój wolno pozostać do chwili, w którój znajdujący 
się w zakładzie chorzy nie wyzdrowieją, nowyoh cho­
rych przyjmować nie wolno.

W ieść ta lotem błyska wicy rozeszła się po mieście, 
na wszystkich nader przykre robiąc wrażenie. Najzi­
mniejsze nawet umysły bez różnicy wyznania i stanu

Andyaldy nie próbował odemknąć ani tajnego ar­
chiwum, ani kasy źelaznój, lecz wydobył natomiast z 
ukrycia mały kluczyk, kluczyk do tajnćj teki eksnad- 
źupana. Teka ta zaopatrzoną jest w sztuczny zamek; 
gdy Ferdynand Harter zapomniał razu pewnego klu­
czyka na wsi, nadaremnie kusili się z miasta zwołani 
najbieglejsi ślusarze o otwarcie zamku. Tym sposobem 
właściciel portfelu przekonał się, że dostatecznie jest 
zabezpieczonym przed ciekawością niepowołanych.

Jedna tylko drobnostka uszła jego uwagi, a zwła­
szcza, że fabrykant wiedeński, sprzedając mu port­
fel, złożył na jego ręce dwa kluczyki. Jeden miał po­
zostać w rezerwie na wypadek, gdyby drugi zaginął.

Otóż ten drugi zatrzymał sekretarz. A ponieważ 
eksnatóupan miał zwyczaj spisywać codziennie jak naj­
skrupulatniej wrażenia i wypadki z dnia każdego, przeto 
sekretarz mógł z łatwością w ten sposób odczytywać 
najskrytsze tajemnice swojego naczelnika i badać du­
szę jego, jak się bada przez szklaną szybę ulu Dzie­
rżona mozolną pracę jego mieszkanek.

Skoro Andyaldy przekonał się, że nikt go nie pod­
patruje, wyjął portfel Hartera, otworzył jego sztuczny 
zamek, przerzucił kilkadziesiąt kart zapisanych, a za­
trzymawszy się przy ostatnich stronnicach, począł je 
odczytywać.

„Dzień dzisiejszy ciężkim był dla mnie. Zdaje 
mi się jednak, że szczęśliwie pokonałem rozliczne tru­
dności.

„Atleta udający Herkulesa przywykł brać na 3we 
barki dwóch aarobatów, na ramionach których staje 
jeszcze czterech skoczków a na szczycie utworzonój

dotknięte zostały boleśnie, bo zakład w Środzie był 
prawdziwie błogosławioną instytucją dla całćj okolicy. 
Pominę czćm była ochronka dla ubogioh mieszkańców, 
pominę, dla czego chorych z okolic Jarocina, Pobie­
dzisk i Śremu zwożono, lecz pytam, gdzie dadzą dziś 
sierotom bez rodziców, krewnych, bez dachu, niemają- 
cych gdzie swój głowój położyć, ów macierzysty przy­
tułek, jaki miały u Sióstr miłosierdzia? Widziałem 
płacz i łkanie bez słów tych nieszczęśliwych istót, 
które do dawniejszśj nędzy wrócić będą musiały.

W czasie cholery widzieliśmy Siostry miłosierdzia 
jak prawdziwe anioły pokoju uwijające się około cho- 
rych i nędzna chatka żebraka miała w nich opieku­
nów — a dziś? jeżeli ta plaga na nas padnie, kto nas 
będzie obiegał? kto nam je zastąpi? Przecież i rząd 
posługiwał się Siostrami miłosierdzia jak mu się po­
dobało, o czćm ostatnie dwie wojny najlepiój świadczą.

Wczoraj odbył się tu wieo przedwyborczy do do­
zoru kościelnego. Czytaliśmy w Dzienniku o kil­
ku już odbytych wiecach dość obszernie, o naszóm pi­
sać więcćj nie będę, bo o Ryczywole zamilczeć wolę. 
To tylko powiem, że jeżeli mumy odpowiednio zarzą­
dzać powierzonym nam majątkiem, powinniśmy iść 
ręka w rękę — zgodnie.

Dziś także zniesiono ochronki pod dozorem Słu­
żebniczek Maryi w Brodowie i Drzązgowie.

Z Opalenicy, 27 września.
(Wieo w sprawie wyboru dozoru i reprezentantów kościoła.)

(K.) Dnia wczorajszego o godzinie 1 z południa 
odbył się za staraniem p. Witajewskiego Jana i ks. 
Karwowskiego, miejscowego proboszcza, wiec w miaste­
czku naszóm w sprawie wyboru dozoru i reprezentan­
tów kościoła. Zagaił go p. Witajewski, który licznie 
zgromadzonym parafianom zaproponował na przewo­
dniczącego ks. proboszcza Karwowskiego. Na propo- 
zyeyą tę zgromadzenie się zgodziło a ks. Karwowski, 
dawszy nasamprzód krótki pogląd na obecny stósunek 
państwa do kościoła katolickiego, odozytał następnie kil­
kanaście paragrafów ustawy z dnia 20 czerwoa r. b. 
tyczącej się zarządu majątku kościelnego i objaśnił je 
bliżój.

Ponieważ parafia opalenicka liozy przeszło 3000 
dusz, przeto wybiera 8 członków do dozoru a 24 do 
reprezentacji. Ks. Karwo raki w porozumieniu z kilku 
obywatelami miasta i włościanami ze wsi do parafii 
należącymi ułożył, listę członków tak mających należeć 
do dozoru jako i do reprezentacyi. Przeczytano zatem 
naprzód nazwiska mające tworzyć dozór i zapytano się 
całego zgromadzenia, czy sobie życzy, aby osoby te 
stanowiły dozór kościelny, lub ozy sobie zgromadzeni ży­
czą, aby inny skład był dozoru, przyczóm nadmienio­
no wyraźnie, aby mający prawo do wyboru otwarcie 
i bez najmniejszego skrupułu swoje zdanie wypowie­
dzieli. Po tych słowach odpowiedziała całe zgroma­
dzenie: zgadzamy się na taki dozór kościelny. Po 
zapytaniu pojedyńizych osób, mających być na przy­
szłość w dozorze, ezy godność tę chętnie przyjmują, 
i po odpowiedzi potakującój, przystąpiono do przeczytania 
listy parafian, mających tworzyć reprezentacyą gminną. 
I na ten Bkład zgromadzeni chętnie się zgodzili z wy­
jątkiem dwóch czy trzech osób, które na wiec się nie 
stawiły, w miejsce których zatóm obrano parafian obe­
cnych. Tak więc dozór koś Jola w Opalenicy będzie 
składało 5 obywateli z miasta i 3 włościan, reprezen­
tacyą zaś 10 obywateli z miasta a 14 włościan. Po 
przyjęciu takiego składu zobowiązał się p. Witajewski 
zająć kartkami drukowanemi i udzieleniem ich wy bor- 
coi w terminie dnia 29 bm.

Nadmienić w końcu wypada, iż wiec odbył się 
w należytym porządku.

Z Jlogłlnickiego, 27 września.
(Wieo polako-katolicki w Trzemesznie.)

(/?•) Wozorajszy wiec trzemeszjński wypadł świe­
tnie tak pod względem liczby uczestników jako tóż 
istotnój wartości. Żadne z dotychczasowych tego ro­
dzaju zebrań tylu członkami poszozycić się nie może,

w ten sposób piramidy dwóch malców przewraca ko­
ziołki. Herkules przechadza się z uśmiechem z tą ru­
chomą piramidą; jestem jednakże pewien, że rozpoczy­
nającemu codzienne widowisko mimowoli nasuwa się 
mysi: „Być może, że i dziś wyjdę zwyoięzko, być je­
dnakże może, że ulegnę wypadkowi i że stojący na 
moich barkach albo mnie przygniotą swym ciężarem, 
lub sami karki skręcą.

„Oto wierny moj obraz; jam to dźwigał na swych 
barkach całą piramidę ludzi.

„Ah, jakżeż błogo mi, że już po wszystkióm 1
„Zdaje mi się, że nie tak prędko dałbym się na­

mówić do ponownego popisywania się z siłą muszku- 
łów; ci, co z moich zsunęli się barek, mogą czuć się 
szczęśliwymi, że stąpają już po ziemi.

„Prowizoryum inaugurowane, my przechodzimy 
w stan spoczynku.

„Węzeł gordyjski rozwiązany. Mniemam, że i naj­
dzielniejszemu jenerałowi twobodniój na fotelu niż na 
siodle.

„Nie wióm, czy jest krytyczniejszy stan duszy 
nad ten, w jakim znajduje się człowiek, zmuszony czómś 
być, czóm właściwie nie jest.

„Stojąc na linii bojowój czułem, że każdy strzał 
działowy przejmował mnie nieopisaną grozą; przyznać 
się jednakże do tego nie mogłem; nie miałem odwagi 
wyznać choćby sam przed sobą, że mi brak odwagi. 
Byłem na rusztowaniu, przepędziłem dni nie mato 
w muracb więzienia, a jedno i drugie zawdzięczać mi 
przychodzi zawsze temu nieszczęsnemu brakowi odwagi, 
który nie pozwolił mi zwrócić się do idących za mną 
i zawołać: „Idźcie sami, ja krokiem dalej się nie ru-
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co wczorajsze. Liczba wszystkich na wiec przybyłych 
dochodziła do tysiąca. Ścisk był tak ogromny, że nad­
ludzkich niemal wyeileń potrzeba było, aby się do sali 
lub chociaż w pobliże sali dostać. Jeszcze przed drugą 
godzinę, która była oznaczona jako chwila zagajenia 
wieca, cała dość obszerna sala szczelnie nabitą została. 
Tak samo zaległ lud sień pierwszą i druga, wschody 
i dolne lokale. Około pół do trzecićj nadjechało pocią­
giem z Mogilna i okolicy blizko 100 gości, lecz ci ża­
dną miarą słuchaczami mów wygłaszanych być nie 
mogli; musieli rozejść się po mieście, gdyż wszystkie 
miejsca, z których głos mówców słyszeć było można, 
od dawna były zajęte. Tylko niektórym silniejszćj 
konstytucyi udało się dotrzeć do sieni, do którćj głos 
dolatywał, ale i tym trzeba było uważać na korzystne 
w tćj mierze chwile, gdy od czasu do czasu pojawiała 
się między pocącym się od gorąca ludem fiuktuacya 
w kierunku odśrodkowym, przez co innym na peryfe- 
ryi stojącym umożebnionćm było powstającemi lukami 
wcisnąć się w środek tłumów. Reprezentowane były 
wszystkie stany i warstwy społeczne. Widziałem księ­
ży, mieszczan, gospodarzy, obywateli, wyrobników, rze­
mieślników, literatów, kupców — zgoła każdy fach, 
każde powołanie, każdy kierunek społeczny był przed­
stawiony. Z wiejskich obywateli zasługują tutaj na 
wzmiankę pp. Wolański z Rybitw i Radoński z Wie- 
lowsi, którzy mimo pięciomilową odległość (od Pako­
ści) stawili się na wiec. Jest to bardzo pocieszający 
dowód patryotycznego poczucia. Uznanie wielkie na 
leży się komitetowi, którego staraniem wiec przyszedł do 
skutku, tudzież ks. Bliimel z Ponieca i ks. dr. Warten­
berg, którzy większą jeszcze mając do przebycia drogę, 
nie dali się zrazić trudem dalekiój podróży, lecz jak z chęcią 
przybyli, tak z równąż ochoczością podjęli się przez 
wzgląd na dobro ogólne wygłoszenia mów ku oświece­
niu i pouczeniu Indu. Pierwszy z nich, ks. Bluemel, 
mówił stosownie do porządku dziennego o znaczeniu 
wieców, ich potrzebie i istocie walki „kulturnćj.“ Z za­
dania swego wywiązał się dobrze. Drugi, ks. Warten­
berg, był z kolei trzecim mówcą i w długićj mowie 
rozwodził się nad różnicą między chrześciaństwem a 
nowoczesną dążnością inaugurowaną filozoficznemi po­
glądy takiego np. Hegla, u którego bóstwem jest siła 
i materya; następnie wykazywał ważność wyborów do 
sejmu i parlamentu, kładąc główny nacisk na pun­
ktualność i gorliwość wyborców, który niedbalstwem 
lub lekceważeniem swych obywatelskich obowiązków 
sami są winni niejednćj klęsce wyborczćj, za czćm idzie 
to, iż przeciwny obóz rozporządza w sejmie tylu gło­
sami więcój, ileśmy ich w okręgach chwiejnych lub 
wątpliwych stracili. Ztąd pochodzi, że mamy w sejmie 
mniejszość niepokaźną. Jak na teraz, nie możemy z 
pewnością liczyć na przewagę w Izbach, lecz mogli­
byśmy mieć poważniejszą liczbę posłów naszych, a to 
jużby było rzeczą nie małćj wagi, gdyżby było wier­
niejszym obrazem usposobienia kraju i zwróciłoby w 
naturalnćj konsekwencji uwagę rządu na nas. Tak 
bowiem zawsze bywa, że z mocniejszym liczą się, ze 
słabego zaś nic sobie nie robią. W końcu mówił ks. 
Wartenberg o gminnćj administracyi beneficiów ko­
ścielnych, tudzież o prawnych zobowiązaniach i moral­
nych powinnościach dwóch organów z łona parafii do 
zarządu tychże majątków wybrać się mających. Cała 
mowa księdza W. odznaczała się gruntownością, a kto 
jćj pilnie słuchał, mógł wielką korzyść z nićj odnieść. 
To atoli nadmienić muszę, że wyborna ta oracya, ra- 
czój wykład nauczycielski, za długo trwała. Zaczął 
bowiem ks. W. mówić o 3 godzinie a skończył dopićro 
o 5. Wielu niecierpliwych nie mogło wytrwać do 
końca i skutkiem tego spostrzegać się dawał w sieniach 
ciągły przepływ, co spokojnie i wytrwale słuchającym 
nie mało przeszkadzało.

W pośrodku między ks. Bliimlem a Wartenber- 
giem przemówił p. Bętkowski z Białotula, jeden z ko­
mitetowych, którym się wiec zawdzięcza. Sympatyczną 
postać znanego zaszczytnie z prac obywatelskich we­
terana słuchano z natężeniem. Mówił krótko (coś około 
kwandransu), lecz treściwie i z efektem. Za temat 
obrał sobie wychowanie domowe i wpływ matki na 
umysł i serce dziecka. Zachęcał do pielęgnowania i 
rozwijania idei ojczystćj w młodćm pokoleniu, wska­
zując zarazem na środki, które w pracy tćj użyte być 
powinny. Szkoła dąży do zgermanizowania dzieci na­
szych; od samego wstępu do nićj drobna generacya,* 
owa nadzieja nasza, owi przyszli spadkobiercy bólów 
i tradycyi naszych cóż słyszą? Otóż niemiecką pieśń, 
niemiecką myśl i niemieckie słowo. Matki niech się 
wcześnie więc starają o to, aby „Ojcze nasz“ nie ule­
gło szkólnemu „Vater unser“, a cudne melodye i zwro­
tki polskie aby wyparte nie zostały przez „Die Wacht 
am Rhein, Ich bin ein Preusse“ itd. Polską atmos­
ferą domy nasze powinny być owiane a ostoimy się, 
przetrwamy burze i doczekamy się, że kiedyś i dla 
nas weselćj słońce zaświeci. Przemówienie to poczci­
we i piękne przyjęto rzęsistemi oklaskami.

Po ukończeniu tych trzech porządkiem dziennym 
objętych mów odczytał przewodniczący wieca p. Sta­
nisław Różański trzy rezolucye, z których pierwsza 
wyrażała niezłomną wierność dla religii dziadów i pra­
dziadów naszych; druga zawierała odezwę do król, 
rządu o uszanowanie polskiego języka w szkole, w są 
downictwie i urzędach administracyjnych, oraz protest

szę.“ I teraz znowu roztwierała się przedemną na no­
wo ta sama ścieżka, którą raz już własnemi zmierzy­
łem krokami; widziałem, jak z ową piramidą ludzką, 
którą na moich dźwigałem barkach, zbliżałem się do 
paszczy dział, rusztowania, kazamat, a przecież nie 
miałem odwagi zatrzymać się i powiedzieć: To nad 
moje siły!

„Wtćm przyszedł mi w pomoc wypadek.. Bru­
talna przemoc stanęła mi w drodze. Nigdy nie była 
mi pożądańsząl

„Skończyłem jak bohater, ani jeden liść nie usechł 
u mojego wieńca wawrzynowego.

„Dzień dzisiejszy był dla mnie dniem wspania­
łym. ,, .

„Stałem w pośród ludu gdyby półbożek. Światłem 
mojego oblicza rozświecałem na podobieństwo słońca 
otaczające mnie tłumy.

„Tłumy podziwiały moją odwagę, determinacyą 
i owe lekceważenie, jakie okazywałem sile opartćj na 
bagnetach.

„Rotmistrz od kirysyerów jest wprawdzie dobrym 
mym znajomym i on to dał mi przedwczoraj lekko do 
zrozumienia, że przybędzie z szwadronem swoim do­
pićro po południu; do południa przeto należy nam 
uporać się z tćm, co mamy do zrobienia.

„Dotrzymał słowa.
„Gdyby nie ta kochana młodzież, cały akt uroczy­

sty mógłby był w największym odbyć się porządku; 
ona tymczasem o mało mi wszystkich, nie popsuła 
szyków.

„Z zbliżeniem się ku nam kierasyerów byłem bli­
skim wypadnięcia z mój roli.

przeciw szkołom bezwyznaniowym w gminach polsko- 
katolickich jako zakładom przeciwnym idei wolności i 
równouprawnienia; trzecia zaś wypowiadała, że człon­
kowie wieca postanawiają zgodnie rozszerzać między 
sobą książki polskie ludowe, broniące praw Kościoła 
kat. i narodowości polskićj.

Rezolucye te zgromadzenie przyjęło jednogłośnie.
Następnie zgodził się wiec na przesłanie uwięzio­

nemu kardynałowi i arcybiskupowi drogą telegraficzną 
adresu z zapewnieniem wierności i sympatyi. Pod nr. 
8 porządku dziennego zapisane były wnioski członków 
wieca. Ponieważ jednak nikt się do głosu nie zgłosił, 
zamknął przeto przewodniczący wiec, podziękowawszy 
poprzednio zgromadzonym za gorliwe uczestnictwo, 
poczćm przystąpiono do podpisania protokułu, rezolu- 
cyi i adresu. Od zagajenia do zamknięcia wieca upły­
nęło przeszło trzy i pół godzin, zaczął się bowiem wiec 
o 2 a skończył blisko o trzy kwandranse na szóstą. 
Cała czynność miała przebieg poważny, członkowie 
zachowali się przykładnie i nie wątpić też, aby bez 
pożytku do domów wracać mieli.

Niektórzy członkowie wieca chcąc korzystać z 8 
punktu porządku dziennego z oznaczeniem: „Wnioski“ 
mieli zamiar zabrać głos. Jeden z nich chciał poru­
szyć sprawę oświaty ludowćj, która tu w Mogilnickiem 
jakoś ospale idzie. Dla późnćj pory odstąpiono 
od stawiania wniosków, odkładając je do przyszłego 
wiecu, który wedle informacji, jakie mnie doszły, za 
2 tygodnie w Mogilnie się odbędzie.

Korzystajmy z swobody konstytucyjnój i wszędzie 
takież zgromadzenia urządzajmy.

Paryż, 26 września.
(Sorutin uninominal. — Postawa gabinetu. — Groźby 
dziennika Pra nęais. — Legityiniśoi uderzają na prawe cen­
trum. — Jeszozo utopia p. Buffet. — Wojna przeciw republi­
kanom. — Taktyka bonapartystowska. — Czy Napoleonowie 
zwyciężyli kiedy rewolucją? — Nieprzyzwoite łamigłówki p.

Ducros. — Varia.)
S. E. Najważniejszą dzisiaj kwestyą polityki we- 

wnętrznćj jest postawa gabinetu w sprawie prawa wy­
borczego i sposobu głosowania. Sprawdza się, że mi­
nistrowie oświadczyli się jednomyślnie za głosowaniem 
pojedyńczćm (uninominal) wbrew opinii prawego cen­
trum, chcącego utrzymać głosowanie listami, a utrzy­
mują, że wpływ osobisty marszałka przyczynił się do 
tego, iż kwestya gabinetu ma być postawioną w tym 
przedmiocie. W takim razie przejdzie prawdopodobnie 
głosowanie pojedyńcze, z którego najwięcćj korzystać 
będą orleaniści; jako stronnictwo nie mają oni w kraju 
żadnego znaczenia, a tylko za pomocą osobistych wpły­
wów mogą się spodziewać powtórnego wyboru. Jak 
dalece idzie im o powodzenie w tćj kwestyi, świadczy 
nowy artykuł dziennika Français, zawierający nie­
jasną a tćm straszniejszą groźbę; „czy nie rozumiecie, 
pyta się republikanów, że po obaleniu Spółki Buffet- 
Dufaure bylibyśmy rzuceni w niepewność bar­
dzo groźną (un inconnu fort menaçant), w którćj 
opinie i interesa lewego centrum nicby zapewne do 
zyskania nie miały?“ Jakażby to miała być niepe­
wność? Czy by może marszałek Mao-Mahoń zrobił 
zamach stanu, czyby tćż przywołał do steru rządu 
intransigenta p. Naquet? My sądzimy, że marsza­
łek Mao-Mahon uchyliłby się tylko przed uchwałą 
Zgromadzenia — ale i do tego zapewne nie przyjdzie.

P. Buffet będzie miał w tćj kwestyi większość za 
s bą. Ale niech się minister nie łudzi nadzieją, że 
sklei się przez to owa wiązka sił zachowawczych, 
o którćj śni mu się na jawie. Nigdy wojna zaciętszą 
nie była między orleanistami a bonapartystami, a bro­
szura les Responsabilités rozszerzyła także 
przepaść między orleanistami ł legitymistami. Oto 
dzisiaj mamy znowu list legitymisty de laRochette 
do p. Ca llet, który uchodził za autora wspomnionćj 
broszury. W liście tym p. de la R. oskarża prawe 
centrum, które uniemożebniło restauracją, chcąc zrobić 
„dziedzica Henryka IV i Ludwika XVIII dziedzicem 
Ludwika Filipa, narzucając mu zasady i barwy rewo­
lucji.“ Jakżeż p. Buffet pojedna tych pokłóconych 
braci siamskich monarchii ? Z pewnością nie nakazu­
jąc im uszanowanie konstytucyi, którćj jedni nienawi­
dzą, podczas kiedy drudzy ją tolerują, ohcąc ją eks­
ploatować.

Jedyny grunt wspólny, na jakim spotykali się do­
tąd i spotykać się mogą na przyszłość sprzymierzeńcy 
z 24 maja, jest nienawiść do rzeczypospolitćj Kon­
stytucja z 25 lutego rozdwoiła się na dłuższy czas 
i wyrywa p. Buffet możność pogodzenia ićh stano­
wczego i trwałego. On może teraz tylko zyskać ich 
tymczasowe oklaski, prześladując republikanów — ale 
rzeczpospolitą sam szanować musi i kazać im mieć 
dla nićj uszanowanie. Prześladujmy więc republika­
nów; po Lugdunie Marsylia, po p. Ducros p. de Trący, 
po procesie de la Permanence proces komitetu 
centralnego. Zapadł wyrok względnie dosyć łagodny, 
ale potępiający stowarzyszenie nieprawne, nieustające. 
A tymczasem kwitną i w Marsylii i w Paryżu liczne 
komiteta nieprawne rojalistowskie, katolickie, karlisto- 
wskie i bonapartystowskie, na które p. Buffet patrzy 
przez szpary : il louche à gauche.

Pod tytułem les Camp lots d’Are n en berg 
wyszła w tych dniach broszura bonapartystowska po­

„Syn mój, urwisz niegodziwy, utrudnił mi po dwa 
kroć i tak drażliwe położenie: w pierwszym wypadku 
był szalonym, w drugim bezwstydnym cynikiem.

„A przecież ogół baczną zwraca uwagę na spra­
wowanie się synów sławnych mężów i ono to jest ponie­
kąd dla niego golaktometrem, jakimi są ojcowie mię­
dzy czterema ścianami.

„A do tego wszystkiego kompromitówał mnie w 
obec nićj.

„W obec nićj, w którćj oczach pragnąłbym być 
otoćzon świetną i wspaniałą aureolą; o którćj myślę, 
gdy stoję na/ mównicy i wymową moją porywam za 
sobą tłumy; dla miłości którćj radbym zostać wielkim, 
sławnym, by nic mogła nigdy mojego zapomnieć na­
zwiska, by n^ślała o mnie i tęskniła do mnie.

„Jakżeż niedocieczoną zagadką jest dziś dla mnie 
ta kobieta!

„Przez dwa lata, lata długie żyliśmy z sobą i roz­
łączyli w końcu — bośmy się nienawidzieli.

„Zmieniliśmy nawet nasze religie — byle tylko 
uzyskać rozłączenie.

„A teraz, skoro opuściła dom-mój, marzę o nićj!
„Ale bo tćż inna zupełnie to kobieta — nie podo­

bna do tćj, co moje nosiła nazwisko.
„Przez dwa lata nie widziałem na jćj twarzy u- 

śmiechu. A przecież jak cudownie umie śmiać się ta 
kobieta. Po raz pierwszy uśmiechnęła się do mnie 
zostawszy żoną innego.

„Co więcćj, kobieta ta, gdy była moją żoną, nie 
mogła zwać się nawet ładną.

„A teraz w jak uroczą, rozkoszną, upajającą zmy­
sły przekształciła się postać?

większająca liczbę licznych publikacji tolerowanych 
przez ministra spraw wewnętrznych. Autor unosi się 
nad wszystkiemi cnotami matki i syna, nad ich bezin­
teresownością i patryotyzmem a potćm kreśli plan 
kampanii bonapartystów. Pierwszym punktem było 
bronić się; drugim potwierdzić własne istnienie; trze­
cim jest obecnie rozpocząć atak : „Trzecią taktyką było 
owo wyzywanie rewolucyi. Nikt nie może powiedzieć, 
że i tu się nie uda. Wszyscy teraz nad tćm pracują. 
Już dwa razy zwyciężona przez Napoleo­
nów reolucya ma za sobą dzisiaj wprawdzie dużo 
słabości, dużo podłości, dużo zdrad. Sławna szpada 
(Mac-Mahon) służy jćj bezwiednie; cyniczne kompro­
misy, przez książąt utrzymywane, sprzyjają jćj nadu­
życiom ; ma za sobą śmiałość garści bezczelnych i am­
bitnych ludzi i pomoc zagranicznych sympatyi. To 
wszystko, zapewne, uzbraja ją potrójnym pancerzem, 
który ją zasłaniać będzie przez długi czas od ciosów 
jakiegoś gwałtownego buntu. Ale jest broń w obec 
którćj łamią się z czasem wszystkie opory, broń, którćj 
nic stępić nie zdoła, ani intrygi parlamentu przywła­
szczającego sobie wszechwładztwo, ani konstytucye po­
wstałe z chwilowój koalicji, ani machiawelisty- 
czne matactwa szalejącćj policyi (?); jest 
to wola narodowa. Bronią tą samo tylko bonaparty- 
stow8kie stronnictwo władać umie — a, po raz trzeci, 
zobaczymy, jest to nasze przekonanie, rewolucyą do­
tkniętą i zwyciężoną przez jednego z Napoleonów.“,— 
Na koniec tego ciekawego ustępu pozwolimy sobie od­
powiedzieć, że Napoleonowie dotąd nie szczycili się 
chwałą zwyciężenia rewolucyi, ale przeciwnie pochle­
biali jćj, aby ją oszukiwać, jak dziś robią orleani­
ści, a Francy a demokratyczna łatwowierna nie sądziła, 
że Napoleonowie tak łatwo zgwałcą swoje przysięgi; 
zdradnie więc i podstępem po dwa razy Napoleonowie 
udusili rzeczpospolitą, ale nawet po tym zamachu 
chcieli jeszcze uchodzić za reprezentantów, za uosobienie 
rewolucyi; była to ich cała siła, cała racya bytu; ks. 
Napoleon rozumie to jeszcze sam jeden z całćj rodziny. 
Ale ze strony młodego artylerzysty gadać o zwycięże­
niu rewolucyi nie jest to tylko porwać się z motyką 
na słońce, ale jeszcze zadać sobie cios śmiertelny; po 
za rewolucyą czćmże są Napoleonowie? Prości tylko 
intryganci.

Dzienniki dzisiejsze przynoszą nam także list p. 
Ducros do członków komisyi municypalnćj, którzy 
podpisali adres do ministra z pochwałą prefekta lug- 
duńskiego. Dziękując im za ten dowód współczucia, 
łatwego do zrozumienia, p. Ducros uderza całemi 
siłami na radykałów, na wyborców lugduńskich, sobie 
znowu sypie pochwały — ale o pp. Bouvier i Coco 
nie mówi ani słowa. Tylko list jego kończy się tćm 
zdaniem: „Czy nie możnaby powiedzieć tym namię­
tnym kochankom lugduńskich swobód, że ideał ich 
miejscowćj administracji byłby urzeczywistnionćm przy­
łączeniem prefekta angielskiego do rady wziętej 
z Genewy lub ze Strasburga?“ Czy rozumie­
cie sens tego zdania? P. Ducros, jak przestanie być 
prefektem, będzie mógł zajmować się pisaniem łami­
główek; to mu się lepićj udaje, jak administracya Lu- 
gdunu lub wybudowanie mostów na rzece Marne; 
ale możnaby mu dać radę, aby unikał w swoich dzie­
cinnych rozrywkach używania nazwiska miasta, które 
powinno być świętćm dla Francuza.

Marszałek Mac-Mahon znajduje się dzisiaj w 
Rouen i jutro przybędzie do Paryża. Cesarzowa Au- 
stryi wczoraj przybyła tćż do Paryża i za kilka dni 
wyjedzie do Wiednia.

Deszcz jeszcze padał onegdaj i wczoraj. Dzisiaj 
: pogoda.
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NIEMCY.
Berlin, 27 września. MagdeburgerZei- 

t u n g donosi, że po powrocie ministrów z urlopu roz- 
poczną się w ministerstwach przygotowania do przy­
szłego sejmu. Projekt ordynacyi miejskićj, nad którym 
pracują obecnie w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
ma być zastósowanym najpierw tylko we wschodnich 
prowincyach monarchii.

Do WeserZtg. piszą, że przed trybunałem dla 
spraw kościelnych rozpocznie się w przyszłym miesiącu 
proces przeciw biskupowi wrocławskiemu i monaster- 
skiemu, mający na celu złożenie ich z biskupich stolic. 
Dzień procesu przeciw ks. biskupowi dr. Forsterowi 
naznaczony jest na 6-go października. Monasterski 
biskup Brinkmann poszedł w ślady ks. biskupa wro­
cławskiego i po ukończeniu w Karlsbadzie udał się do 
Tyrolu i Szwajcaryi, zkąd zamierza wyjechać do Rzy­
mu. Weser Ztg. powiada, że nieobecność biskupa 
w kraju bynajmnió) nie stanie na przeszkodzie rozpo­
częciu przeciw niemu- procesu.

Jak wielkim jest brak nauczycieli na Szląsku, naj­
lepszym na to dowodem ta okoliczność, źo w samym 
obwodzie rejencyjnym opolskim jest eieobsadzonych 793 
posad nauczycielskich. Liczba ta charakteryzuje najle- 
pićj nowoczesne stósunki cywilizacyjne — pisze Ger­
mania.

Cesarz Wilhelm powrócił w sobotę o lP/2 godzi-

„Gdy była moją żoną, trapiła mię i zatruwała ży­
cie już sama myśl, że z kobietą tą pod jednym i tym 
samym muszę mieszkać dachem; a dziś sam jćj przy­
jazd do miasta, w którćm zamieszkuje, napełnia duszę 
moją rozkoszą nieopisaną. Cóż dopićro mówić, gdy 
spotykam się z nią w miejscu, gdzie choć z daleka 
mogę na nią patrzeć 1 Kobieta, którą uważałem kie­
dyś za nieszczęsną dla mnie, dziś jednćm spojrzeniem 
odradza mię w młodzieńca.

„Ależ bo ta kobieta zmieniła się nie do poznania. 
Dziś to ideał piękności, dobroci, serca i rozumu. Ka­
żde jćj słowo, to harmonia, każde wejrzenie — czar.

„I bóstwo to u boku takiego małżonka! To nie 
mąż, to nawćt nie człowiek — małpa. Gdyby przy­
szedł był do mnie i prosił o rękę jednćj z pokojówek, 
byłbym mu odmówił.

„Mówią, że jest bogatym. Nie wierzę i temu. 
Spekuluje i w karkołomne rzuca się przedsiębiorstwa.

„Niepodobna mówić z nim o czćmś innćm, jak o 
liczbach i interesach.

„Gdyby to było w nim przynajmnićj coś demoni­
cznego, zrozumiałbym. Kobietom imponują takie cha­
raktery.

„Ależ to najzwyczajniejszy, najcodzienniejszy spe­
kulant. Gdzież mu nawet mierzyć się ze mną, ze 
mną, który mam wszelkie prawo do nazwania się przy­
stojnym.

„Czwarty dopićro przekroczyłem krzyżyk; jestem 
magnatem w całćm tego słowa znaczeniu; nazwisko 
moje głośnćm jest w państwie; patryoci powtarzają je 
za czcią — czegóż mi nie dostaje?

nie wieczorem do Berlina przy jak najlepszem zdrowiu, 
jak zaręczają dzienniki. Na dworcu oczekiwali na mo­
narchę wyżsi urzędnicy stolicy wraz z komendantem 
miasta.

Wyjazd cesarza Wilhelma do Włoch ma nastąpić 
w dniu 7 paźdźiernika z Baden-Baden.

F R A N C Y A.

żż Paryż, 24 września. W przyszły czwartek 
odbędzie się posiedzenie komisyi nieustającćj, na któ­
rćm mają być postawione wnioski o natychmiastowe 
zwołanie Zgromadzenia narodowego. Bourdout, pod 
sekretarz w ministerstwie sprawiedliwości, ma w sku­
tek uchwały ministeryalnćj, jak donosi Presse, codo 
głosowania wedle list, odłączyć się od p. Dufaure’a i 
ustąpić. Już w najbliższych dniach przed zebraniem 
się Zgromadzenia narodov ego mają przybyć do Paryża 
członkowie trzech frakcji lewicy, celem naradzenia się 
nad przyszłą parlamentarną kampanią. Opinion 
Nationale stara się w bardzo ostrym artykule przy­
gotować opinią publiczną na przyszłą walkę i dowo­
dzi, że drugi 24 maj z ks. Broglie i p. Buffetem na 
czele, nie utrzymałby się ani 24 godzin. Mac Mahoń 
chce na wszelki przypadek powszechnych wyborów, 
jeżeli zaufane ministerstwo niemi pokieruje i dla tego 
prawdopodobnćm jest, że każę utworzyć takowe mini­
strowi Buffetowi lub tćż postarać się o to, aby Zgro 
madzenie narodowe nie było wpierw rozwiązane, aż 
sam uzna to za stćsowne.

Opinion Nationale, Journal des Débats 
i République Française występują przeciw arty­
kułowi p. Emila Girardin, który przemawiał za wcie­
leniem Belgii do Francyi. Pomienione dzienniki o- 
świadczają, że prasa belgijska napróżno się niepokoiła, 
bo Franoya nie myśli wcale o zaborach. Pan Emil 
Girardin tymczasem rozwija dalćj swe plany, wedle 
których Francy a, Niemcy, Rosya i Włochy zamierzają 
nowy przedsięwziąć podział Europy, przy którym Bel­
gia przypadłaby Francyi. Dziwi się p. Girardin temu, 
że dzienniki występują przeciw aneksyi Belgii przez 
Franoyę, kiedy Włochy zabrały sobie Neapol, Toska­
nią, papiezkie państwo i Parmę a Niemcy księstwa 
nad Elbą, Hessyą, Hanower, Frankfurt i Nasawią. 
Nowy podział Europy ma wedle p. Girardin doprowadzić 
do ogólnego rozbrojenia, uspokojenia Francyi i uni­
knięcia nowćj wojny pomiędzy Francją a Niemcami. 
W razie gdyby nie przyszło do urzeczywistnienia po­
wyższych planów, Francya w ciągłćj pozostawając nie­
nawiści do Niemiec, rozpoczęłaby straszną wojnę. Je­
żeli przyjdzie do tćj wojny — pisze pan Girardin — 
którćj Francya uniknąć może, wtedy prasa belgijska 
przekona się, czy miała słuszność występować przeciw 
polityce, którćj przeprowadzenie zaoszczędziłoby jćj 
przynajmnićj koszta na mobilizacją. Belgia przekona 
się pewnego dnia, że przyjdzie jćj wybierać pomiędzy 
Niemcami lub Francyą.“

Podróż marszałka Mac Mahona po kraju zwykłym 
odbywa się trybem. Władze urządzają wszędzie urzę­
dowe i uroczyste przyjęcia, w których udział bierze tu 
i owdzie i ludność miejscowa. Zdaje się, że ludność 
na prowincyi zadowolona jest wielce z ostatecznego 
ukonstytuowania rządu.

HERCOGOWINA.
$ Dla rozmaitości debiutuje dziś rząd turecki 

z biuletynem zwycięzkim, który telegram carogrodzki 
z dnia 25 bm. w ten streszoza sposób: „Urzędownie 
donoszą: Sześć batalionów pod dowództwem jenerał- 
porucznika Chevket paszy i Selim paszy, wysłanych 
z Giczko na pomoc stojącym w Piva wojskom, spo­
tkały w Zanjewina 3000 powstańców, stoczyły z nimi 
potyczkę, zadały zupełną klęskę i rozrzuciły zbudowa­
ne przez nich szańce pod Glavitą. Wojsko to nastę­
pnie rozbiło po drodze inne oddziały powstańcze i do­
tarło szczęśliwie do Pivy, którćj garnizon wzmocniły 
i zaprowiantowały. Nazajutrz zaopatrzono wśródgmno ■

6ich potyczek w żywność i zapasy amunicyi załogę 
esoyi. W walkaoh tyoh stracili powstańcy 200Jw za­

bitych i wielu rannych. Następnie powróciły dwa ba­
taliony tureckie, nie spotkawszy nigdzie powstańców, 
do Gaczko, zkąd wysłano bezzwłocznie posiłki od Duga 
i Niksicza. Dalćj pobiły i rozbiły dwa bataliony pod 
dowództwem jenerała brygady Ali paszy powstańców 
usadowionych w wąwozie w okolicy Wustow Stroiniric(?) 
przyozćm ostatni znaczne ponieśli straty w ludziach, 
broni i bydle. Wojska śoigają znajdujących się jeszcze 
w tych stronach powstańców. Straty wojska były stó- 
sunkowo nie wielkie.

Jeśli znajdzie się ktoś co będzie miał ochotę dać 
wiarę powyższemu biuletynowi, toć przynajmnićj znie­
wolonym będzie przyznać, że powstanie nie jest na 
wygaśnięciu, skoro na małćj stósunkowo przestrzeni 
wojska tureckie na każdym kroku spotykały się z od­
działami powstańczemi, i to z oddziałami, z których 
jeden pod Zanjewiną składał się z 3000 ludzi. Ze po­
wstanie wzmaga się, przyznają najnieprzyohylniejsze 
sprawie południowo-słowiańskićj dzienniki, a pewnćm 
jest, że powstańcy zachęcani ostatniemi powodzeniami, 
nie myślą o złożeniu broni, owszem gotują się do prze-

„Pokąd była moją żoną, zaniedbywałem ją. A więc 
zgoda. Zdobędę ją napowrót.

„PrzedewszyBtkićm jednakże wyszlę tego niegodzi­
wca, Elemera, w podróż.

„A teraz spieszmy się. Nie mogę i nie powinie­
nem pozostać tu dłużćj. Ludzie moi wspaniałą przy­
gotowują mi demonstracyą; zabawa ta może stać się 
powbdem niemiłego starcia z organami władzy, a coś 
podóbnego najmnićj mogłoby mi być pożądanćm.

„Sekretkrz mój zastąpi mnie. Człowiek to nieo- 
szacowany.

„Co źa szczęście, że ludziom na tćm, co ja stano­
wisku, do?tają się w udziale ręce i nogi pracujące za 
nich i dające się użyć w potrzebnym im kierunku — 
za skromne hodoraryum!“

Tu kończyły się zapiski.
Przy ostatnich wierszach uśmiechnął się sekretarz 

wprawdzie śmiechem stłumionym, lecz ustami rozwar- 
temi do śmiechu. Następnie zamknął tekę, położył j$ 
na swćm miejscu i zaciąwszy pióro, zasiadł do listu. 
Gdy skończył — zaadresował: Wielmożna Pani Mary« 
Lemming.

Tak się nazywała dama, z którą już po troszę na­
szych zaznajomiliśmy czytelników.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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wleczenia wojny przez zimę w nadziei, że z wiosną 
zmieni się położenie w Europie, p przedewszystkióm 
zmieni się korzystniój położenie w Serbii i Czarnogó- I 
rze. Celem zaś zapewnienia sobie dowozu potrzebnój 
żywności, broni i amunicyi a przedewszystkićm zacią­
gów ochotniczych z obu Księstw, dąży pop Żarko, któ- 
iego oddział wzrósł dziś do 4000 ludzi, do zajęcia 
obwarowanej Sjenicy, będącej kluczem, co łączy teatr 
wojenny z Serbią i Czarnogórą.

Powstańcy przedłożyli interweniującym konsulom 
mocarstw europejskich następujący memoryał:

„Szanowni panowie delegowani Europy 1 Przez 
cztery wieki jęczeli pożałowania godni nieszczęśliwi ra­
jasi, chrześcianie Hercogowiny w niewoli pod tyranią 
turecką i uciskiem wszelkiego rodzaju. Przez cały ten 
czas państwa cywilizowane Europy nie zwróciły ani 
razu uwagi na owe niezliczona cierpienia i prześlado­
wania. Nieszczęśni rajasi nie mogli znieść dłużćj ty­
ranii i okrutnych prześladowań tureckich, niezliczonych 
prześladowań, gwałtów, zniewag i cierpień, skutkiem 
czego chwycili w tym roku wszyscy za broń, by poka­
zać cywilizowanćj Europie jak wielką ściąga na siebie 
hańbę i wstyd pozwalając prześladować barbarzyńcom 
tureckim nieszczęśliwy lud słowiański.

Słyszeliśmy szanowni panowie, że was wysłali wasi 
monarchowie z poleceniem zbadania naszego położenia, 
skarg naszych i męczarń, niemniój przyczyn, które nas 
popchnęły do zbrojnego powstania. Wyłuszczymy wam 
rzecz całą, niemniój powiadomimy o przyczynach, choć 
to zbyteczna, nikomu z was bowiem nie są tajne prze­
śladowania, jakie znosić musimy ze strony Turków i 
tureckiego barbarzyństwa.

1) Zaczniemy od agów. Biedny wieśniak biorący
w dzierżawę kawał gruntu, musi użyźniać i uprawiać 
pole a przytóm dawać adze tyle, ile ten tylko żąda a 
nigdy mniój jak połowę dochodów. Trzy do czterech 
razy do roku odwiedza aga swych dzierżawców, a od­
wiedza ich na czele licznćj drużyny, przy czóm biedny 
wieśniak widzi się zniewolonym żywić agę, jego ludzi 
i konie, w przeciwnym bowiem razie naraziłby się na 
plagi, więzienie i zniewagę. I

2) W państwie tureckióm wypuszczane^ bywają — 
czego nie ma na całym świecie — podatki państwowe 
w dzierżawę, przyczóm celnicy porozumiewają się z u- 
rzędnikami, żądają więcój niż im się należy, odzierają 
ludzi, a ty raj asie płać, płać choć nie ma z czego a 
potóm idź z Bogiem i zawodź skargi.

3) Obok tego nakładają i ściągają z rajasó v mnó­
stwo innych podatków, biedny rajas musi płacić wszy­
stko, haracz, pusel, askeriy — płacić i płacić bez 
końca.

4) Spisywanie bydła odbywa się w sposób najnie- 
porządniejszy i najniesprawiedliwszy. Turcy są kon- 
skryptorami i mają zwyczaj niespisywania bydła swo­
ich współwyznawców a natomiast w ten sposób postę­
pować z dobytkiem ludności chrześciańskiój, że kto ma 
dziesięć sztuk bydła temu zapisują 30. Biedny rajas 
musi w ten sposób opłacać daninę daleko większą niż 
rzeczywiście powinien. A przed kim ma się skarżyć 
nieszczęśliwy rajas? Może ma iść do aliego. Któż to 
jest ten ali ?

5) W razie przywołania chrześcianina do sądu, 
lub w razie gdy ten pozywa Turka, chrześcianin, gdy 
nie jest w etanie dwóch tureckich dostawić świadków, 
nie znajdzie nigdy sprawiedliwości, a w dodatku do- 
staje się do więzienia.

6) Nasze córki i żony por, wane bywają przemocą 
przez Turków i nawracane na wiarę muzułmańską; 
taki los nawet spotkał przed kilku laty pewną poddan- 
kę austryacką w Stolaczu.

7) Gdyby chrześcianin poważył się świadczyć 
przeciw Turkowi, może być pewien, że za jakie dni 
kilka będzie życia pozbawion.

8) Nasi duchowni, kościoły nasze, dzwony i obrazy 
świętych narażone bywają na publiczną a bezkarną, 
zniewagę i pośmiewisko.

9) Musimy niezmierne sułtanowi płacić podatki i 
różnego rodzaju ciężkie daniny; o oświatę jednakże 
naszą nikt się nie troszczy, nie mamy szkół, a ktoby 
poważył się ich domagać, temu groziłoby więzienie, lub 
nawet utrata życia — za „nieposłuszeństwo w obec 
władzy.“

10) Wszystkie roboty spełniać musi chrześcianin, 
którego odrywają nieraz o pięć i sześć dni drogi od 
domu i każą pracować bez zapłaty w czoła pocie, — 
podczas gdy Turek zwolnionym jest od wszelkich cię­
żarów.

11) Gdy potrzeba koni do przewiezienia prowiantu 
dla wojska tureckiego, — napadają żandarmi na wsie 
chrześciańskie i wypędzają z końmi i wozami biednych 
rajasów, którzy często 15 do 20 dni zmuszeni są 
włóczyć się za wojskiem, g

12) Jak tu szukać i znaleźć sprawiedliwość u są­
du tureckiego, skoro składa się z kilku pieniących się 
od złości Turków, a jedynie z dwóch chrześcian, któ­
rych zmuszają niejednokrotnie do podpisywania najnie- 
sprawiedliwszych wyroków.

13) Chrześcianin usprawiedliwiający się, że roz­
kazowi wzywającemu go do uskutecznienia jakiejś ro­
boty lub dostarczenia zaprzęgów nie mógł z powodu 
nagłego zajęcia w domu lub słabości kogoś z swoich 
zadość uczynić, nie znajduje nigdy posłuchu ni zlitowa­
ła ; w ślad za usprawiedliwieniem się przychodzi żan­
darm, bije go, smaga, morduje i przyprawia o roz­
pacz.

14) Gdy idzie o sprawę Turka, sądy działają z 
pospiechem, skoro zaś chrześcianin udaje się do sądu, 
®usi całemi latami czekać na załatwienie swój sprawy 
łub uciekać się do przekupstwa, przyczóm urzędnicy 
wyciągają zeń dziesięciokroć tyle, ile wart przedmiot

okręcie wychodźcę tureckiego i zawlikli go z sznurem 
na szyi do Mostaru.

Jak tu być pewnym życia, skoro faktem jest, że 
Turcy zwabili ną słowo honoru Marka Kresica i Fi­
lipa Kresica do Sekose i tu rzucili się na bezbronnych 
i zarąbali na śmierć. Wśród takich samych okoliczno­
ści straciło życie dwóch obywateli w Gradacu, dwóch 
w Ztovo, dwóch w Bratanica i dwóch w Paprate.

16) Gdy aga gdzieś zawita, pierwszą i najprzy­
jemniejszą. jego zabawką jest łamanie krzyży, świec, 
znieważanie ołtarzy, obrazów świętych itd., jak to zro­
bił jrzed2 miesiącami Ibrahim beg Gravan z Pocitelii i 
synowie Ibrahim bega Muradbegowica z Wíbíozu — 
którzy jakby wściekli pędzili przez wieś, lżąc chrze­
ścian i znieważając ich żony i córki.

17) Gwałtom tureckim nie ma granic. Smail i 
aga Sarzic, urzędujący w Stolaczu w charakterze sę­
dziego zmusił przemocą nieszczęśliwych rajasów uo 
wysuszenia bagien, przyczóm tak pokierował sprawą, 
że pracownicy nie otrzymali ani szeląga zapłaty. Tak 
postępuje nie sam aga tylko, tak robią wszyscy Turcy.

18) Rząd turecki nie wie co administracya; urzę­
dnicy tureccy są najgorzój płatni i skazani tóm samem 
na obdzieranie mieszkańców, wysysanie ich i spełnia­
nie tym podobnych niesprawiedliwości.

19) Maltretowanie i poniewieranie rajasów zda 
się być rozkoszą dla urzędników tureckich; cała ad­
ministracya wykonywaną jest w języku tureckim, nie­
zrozumiałym dla rajasów a okoliczność ta jest szero- 
kióm polem do nadużyć wszelkiego rodzaju.

20) Bagna rozciągające się między Varda Gla- 
vica a Glavica Kozavica były kiedyś własnością wło­
ścian z Rasna, którzy w swym czasie osuszyli tę wo­
dami zalaną przestrzeń; w tóm przyszli Turcy Muj 
aga Mehmedba8¡c, Derwicz aga Grebo, Agi beg Ba- 
sanic, Memis aga Giber, Mehmed Uskowic i przywła­
szczyli sobie przestrzeń tę wynoszącą 1000 mórg.

Dostojni panowie! Te i tóm podobne cierpienia 
i prześladowania, jakie znosić musimy, barbarzyństwa 
te i krzyczące gwałty zniewoliły rajasów do chwycenia 
za broń celem własnój obrony, obrony tego, co nam 
święte i drogie. Chwyciliśmy za broń, by odeprzeć 
zniewagi odwiecznego stiasznego wroga, nie my je­
dnakże zaczepiliśmy Turków, owszem oni na nas na- 
padli. Jak głodne wilki opadli spokojne wsie nasze z 
Adjalją Uglen na czele, którego wysłano z Mostaru 
z poleceniem „uspokojenia“ nas, — złupili je, spalili i 
zamordowali starca 80 letniego i dwoje niemowląt.

Potóm rzucili się Turcy na wieś Dracevo, zamor­
dowali tutaj siedmiu chrześcian, wypędzili resztę, zra­
bowali wszystko a następnie puścili wieś z dymem. — 
Na czele tój bandy zbójeckiej stali: Ibrahim beg Ga- 
vran i synowie Ibrahima bego Murat begowie.

Nie dość Turkom tych barbarzyństw; we wsi Dol- 
jane wybili drzwi do kościoła, znieważali ołtarze, po­
dziurawili obrazy Panny Maryi, rozbili dzwony i wrzu­
cili je do wody; nie dość jeszcze na tóm; na podo­
bieństwo zgłodniałych bestyi napadli spokojną wieś 
Doljane, wdzierali się do mieszkań, rabowali miód, 
masło, zboże, słowem wszystko co się unieść dało, stra­
towali pole i zapalili wieś. W ślad za tóm barbarzyń­
stwem inne nastąpiły okrucieństwa: wsie Dubrewica, 
Brskanica, Cetóljub, mniejsze i większe Rasno zostały 
zrabowane a następnie spalone.

Szanowni i dostojni panowie 1 Europa patrzała 
już na niejedną zmianę tronu, zrzucała z tronów 
chrześciańskich króli, cesarzy i książąt i dziś w wieku 
cywilizacyi chciałażby podpierać i ratować przed roz- 
padnięciem tron tureckich barbarzyńców?!

Szanowni panowie! Nie możemy i nie chcemy 
żyć pod batogiem tureckim. Ludźmi jesteśmy a nie 
bydłem. Jeśli nie macie ochoty nam pomódz, w nie 
naszój mocy zmusić was do nagięcia karku pod jarzmo 
niewolnicze. Przyrzeczeniom tureckim nie wierzymy, 
a co się tyczy rękojmi, jakie nam ofiarują, jesteśmy 
przekonani, że nie wartają one nic a nic. My rwiemy 
się do wolności, prawdziwój, zupełnój wolności! Ży­
wcem chyba nie oddamy się w ręce tureckie!

Dan w Metkowic, dnia 12 września 1875.
Podpisy.

Rzeszy niemieokiśj na całym obszarze Rzeszy cd dnia 1 sty- • 
cznia 1876 r. i

— * Projektowany w jesieni r. b. zjazd nauczycieli ! 
niemieckich szkół realnych nie będzie miał miejsca. Z po- i 
wodu tego zamierzają zjechać się nauczyciele szkół realnych 
W. Ks. Poznańskiego i Sziąska w dniu 9 października w Wro- i 
ciawin, by objawić swe życzenia i zapatrywania w kwestyi szkół 
realnych.

— * W sprawie archiwów klasztornych wydali 11 bm. < 
ministrowie spraw wewnętrznych i wyznań następujące rozpo- ! 
rządzenie:

Doszio do naszej wiadomości, że członkowie pewnego kia- i 
sztoru, psdlegającego prawu z dnia 31 maja rb., sprzedali dwa 
stare manuskrypt! wielkiój wartośoi pewnemu archiwaryuszowi 
za bardzo niską cenę. Gazety donoszą daiój, że inwentarz kla­
sztorów bywa sprzedawany poniżój wartości; wspominają zwła­
szcza o pewnój bibliotece kla3ztornćj, która z więoój niż 10,000 
tomów się składała. Prawdopodobnie niemało klasztorów posia­
da znaozne biblioteki i archiwa, któro mają ogólniejsze naukowe 
znaczenie. Polecamy dla tego landratnrom królewskim, aby przy 
rozwiązaniu, na rnooy § 4 alinea 1 wspomnionego prawa, star- i , 
szych klasztornych zgromadzeń przejrzeli troskliwie ich biblio- i wycłl 
teki i archiwa, a gdzie można, urzędnikom prowinoyonalnego ! 
archiwom tę pracę poruczyii, aby mogli stwierdzić wszelki 
ubytek ¡ istniejący 'jeszcze zapas manuskryptów ogólniejszego 
interesu i poczynili wnioski względem stósownego ich zacho­
wania. Jeżeli domy zgromadzeń nie dają rękojmi bezpiecznego 
zaohowania szacownych zabytków, należy przenieść manuskryp-

wTERNA HOTEL EUROPEJSKI. Michel z Rieth, Rumler z 
Wrocławia, Linkenbach z rodź, z Monachium, Gosiewski z 
Królestwa Pol., Leistner z Liverpola, Leipheimer z Ulm, 
hr. Taczanowski z Taczanowa.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 28 września. Konsulowie Au- 
stryi, Włoch i Niemiec przybyli d. 25 bm. do 
Mostaru. Powstańcy żądają, zawieszenia broni 
celem naradzenia się nad mającemi się przed­
sięwziąć reformami. Trudności komisyi konsu­
larnej polegały w wyszukaniu oddziałów po­
wstańczych i niemożności wynalezienia wpływo- 

dowódzców. W razie zezwolenia na za­
wieszenie broni przedłożą delegowani oddziałów 
powstańczych komisarzowi tureckiemu swe ży- 
czenja, polegające głównie na dopuszczeniu 
chrześcian do składania w obec sądu świade-w obec sądu

ta tymczasowe do archiwów prowincjonalnych. ctwa, wyborze władz policyjnych z łona ludno-
■ ■ - .......... • ■ ■ sei miejscowych, ograniczeniu stopy procentowej.

Powstańcy żądają, by mocarstwa dały rę­
kojmią, iż reformy te zostaną rzeczywiście prze­
prowadzone. Ponieważ ostatnie żądanie jest 
niedopuszczalne, uchwalili przedstawiciele mo­
carstw północnych po porozumieniu się z inny­
mi konsulami, by odbyć wspólną naradę z Se­
ver paszą.

ny urząd pocztowy rozporządzenie, bardzo biizko obohodząoe 
czytającą dzienniki publiczność. Coraz częściój zdarzało się w 
ostatnich czasach, ze stacye pooztowe nie przyjmowały po pro­
stu prenumeraty na pisma, które w cenniku gazet owój stacyi 
nie były zapisane. To spowodowało generalny urząd pooztowy 
do przypomnienia urzędnikom, ażeby się skrupulatnie stósowali 
do obwiązującego w takim razie przepisu instrukcyi, według 
którój każdego razu, gdy s ę żądana gazeta w cenniku nie znaj­
duje, zapytać się trzeba u wydziału pooztowego do ekspedycyi 
gazet w_Berlinle, czy gazetę tę poozta zapisuję,

— * Dnia 25 bm. pomiędzy 7 a 8 godziną wieczorem 
przywieziono do Grudziądza 33 osób oskarżonych w sprawie 
płużniokiój, które dotycbozas były osadzone w więzieniu śled- 
czórn. Widok szeregu tych osób, przeważnie z kobiet na ręku 
dzieci niosących się składającego, budził powszechne współczu­
cie. Następnego dnia w południe przybyli do Grudziądza rze­
cznicy pp. Szuman i Dcokhorn z Poznania, którzy tam dni kilka 
zabawią, aby przejrzeć akta i przygotować się do obrony pod- 
sądnyoh. Jako tiumaoz fungować będzie w tym prooesie p. Huff 
man, rodem z Wielkopolski, biegle językiem polskim władająoy.

— * We Lwowie daje we wtorek w sali na wysokim 
zamku Czeska biesiada wieozorek na korzyść ubogich chrześoian 
południowój Słowiańszczyzny.

— * Akademicy kelnerami. W letnioh hotelach Stanów 
Zjednoczonych, piBze jeden z dzienników amerykańskich, dość 
często można napotkać panów akademików sprawująoych z peł­
ną godnością obowiązki ganimedów. Młodzi ludzie, korzysta­
jąc z feryi uniwersyteckich, starają się w ten sposób złożyć so­
bie nieco grosza na dalsze studya.” Niemniój młode damy kształ­
cące się na nauczycielki, uciekają się częstokroć do tego ro­
dzaju zarobkowania.

— * Ceny ziemi w Londynie a zwłaszcza w dzielnicach, 
gdzie się koncentruje życie handlowe, wzrosły do niesłychanój 
wysokości. I tak odstąpiono w tych ozasaoh przestrzeń gruntu, 
3609 stóp wynoszącą a rozciągającą się między Threadneedle- 
street a Bishopsgatestreet, za 2600 funt. szt. czynszu rocznego. 
Tym sposobem mórg ziemi przynosiłby 31,000 funt, szterlingów 
czynszu a wartość morgu, licząc czynsz po 4%, wynosiłby cos 
około 775,000 funtów szterl. (szterling — około 7 talarów).

— * Rzecz dzieje się w Japonii. Z Yeddo piszą o pe­
wnym japońskim urzędniku, zatiuinionym w japońskióm biurze 
prasowem. Urzędnik — o którym mowa, spełniał zawsze 
obowiązki swoje z przykładną gorliwością, nie kryjąo się przy- 
tem, że jest zwolennikiem zupełnej wolności prasy. Gdy przed 
kilku tygodniami rząd japoński wydał nową ustawę, dzięki któ­
rój prasa tamtejsza wziętą została rzeczywiście pod „prasę,“ o- 
świadezył ów urzędnik, że dławienie i prześladowanie dzienni­
ków, nie korzących się w prochu przed bambusem, nie zgadza się 
z jego sumieniem, i dla tego zrzeka się swojego urzędu. Działo 
się to wszystko jednakżs w Japonii.

—- * Gustaw Pfleger Morawski, pierwszorzędny literat 
ozeski, zinarł w tych dniach w Pradze. Dramata jego a prze- 
dewszystkióm powieśoi znalazły szeroki rozgłos nawet po za 
granicami Czech. Napisał między innemi powieśoi większych 
rozmiarów „Stracone życie“, „Z małego świata“ i „Żona fabry­
kanta.“

— * Samobójstwo skorpiona. Pan 0. Biddie, dawniej 
w Madras zamieszkały, opowiada co następuje: Służący przy­
niósł mi pewnego poranku wielkiego czarnego skorpiona, który 
prawdopodobnie zbyt przedłużył swoje nocne wędrówki i zbłą­
kał się tak, że za dnia nie uvvliał znaleźć swej nocnej kryjówki. 
Z. potrzebną ostrożnością umieściłem go w pudełeczku przezna­
czonym dla owadów, opatrzonem w szklaną pokrywę, i wstawi­
łem je w oknie na promienie słońca. Widocznie te promienie 
raziły skorpiona. To przywiodło mi na pamięć, że kiedyś czy­
tałem, że otoczony ogniem skorpion sam się zabił. Byłem 
ciekawy, jakiem będzie zachowanie mego więźnia, skoro za po­
mocą małego szkła palącego skoncentruję promienie słoneczne 
na jego plecach. Natychmiast począł skorpion jak szalony 
biegać w pudełku tam dotąd i napowrót. Próbę tę powtarza­
łem cztery do pięciu razy z tym samym skutkiem. Gdy po­
nownie go parzyć zacząłem, skorpion wygiął swój tył, zakoń-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
. * Bydło. Berlin, 27 września. Na sprzedaż wystawiono:

2033 sziuk bydła rogatego, 6377 szt. nierogacizny, 1069 
szt. cieląt i 11,396 szt. skopów.

; Mimo mniejszego o jakie 200 sztuk dowozu nie zdołało 
i bydło rogate osiągnąć dziś wyższych oen. Czas bowiem o- 
i beony przeprowadzki wywiera zawsze niekorzystny na targi 
r wpływ, gdyż publiczność zs względu na płatne komorne i ko- 

■ szta. pzzeprowadzki ogranioza więoój niż zwykle swe zakupy a 
j ponieważ i na eksport nie wiele kupowano, przeto nie przeszły 
i ceny towaru przedniego 57-60 za średni piaoono 45-48 a 
: za pośledni 36-39 Mjp per 100 funtów wagi mięsa. — I przy 
I innych gatunkach bydła okolioznośoi powyższe wpłynęły na in- 
ł teres; i tak nie sprzedano oałego dowozu nierogaoizny,
! płacono zaś za nią ledwo 52 60 Jty per 100 funtów wagi mięsa.

! — Za cielęta, za które zeszłego piątku bardzo dobre płaoono 
ceny, płacono dziś tylko dość dobre oeny średnie. — Słabym 

1 zupełnie był interes oo do skopó w, gdyż nawet ostatnie oeny 
i utrzymać się nie zdołały; towar dobry osiągał 20-23, średni 14 

do 17 per 45 funtów. Pośledniego towaru wcale się pozbyć 
nie zdołano.

(A. E. Grohmann et Comp.) Lipsk, 25 września. 
Od tygodnia panuje tu w skutek targu walnego takie żyoie i 
taki ruch, że takowe i na targ produktów wpływ wywierają.

Ustawicznie pokazują się na giełdzie nowe twarze, które 
zwabione walnym targiem, pokazują się i na giełdzie dla prze­
konania się o stanie cen.

Lubo interes na dzisiejszym targu nie ożywił się należyoie, 
utrzymały się jednakowoż notowania zeszłotygodniowe, owies 
tylko i groch były żądane i osiągały wyższe oeny.

Płacono za pszenicę 195—216, żyto 171—180, jęoz»
mień 150-192, groch 252-261, owies 140—183, bób----------
łubin 150-159 Jl#— wszystko per 1000 kilo.

Mąka pszenna 00 30—31 marek.
Mąka rżana 0 23.50—24.50 marek per 100 kilo netto bez 

miecha.
£lle£da poznańska, 28 września.

Poznań, 28 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
8tan powietrza: chłodne.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —— otr. 

wrzesień 150.—, wrzesień-pażdziernik 150.—, jesień 150.—, paź- 
dzier.-listopad 150—, listopad-grudz. 150—, grudzień-styozeń 
151.—, styczeń-luty 152.—, na wiosnę 164.------ .

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na 

wrzesień 47.60-40-30, październik 47.30-47. -, listopad 47.30-47—, 
grudzień 47.30-47—.—, styozeń 47.60-30, luty 48-47.70.—, kwie- 
oień-maj 49.70-40.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.—.
(W) Poznań, 28 września. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1. 

15-17.— M.. rżana nr. 0 i 1. 11-12,50 ¡6. pr 50 kilo.
Poznąn, 28 września. Urzędowe aprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3£®/0 list.

. 15) Nie ma daiój w obec Turka ani własności 
an’ osobistój wolności. Oto przykład: Niejaki Alis Pi- 
Todicz, Turek z Mostaru, uciekł przed poborem woj­
skowym, przyczóm austryaccy poddani widzieli go 
przechodzącego przez Metkowec; świadectwo jednakże 
Poddanych austryackich nie znalazło w oczach ture­
ckich wiary, a natomiast wtrącono do więzienia nie- 
•zczęśliwego Dorde Civicza, gdzie gnije już od półtora 
roku pod zarzutem, że sprzątnął Pivodicza. Inny' 
Przykład: Dorde Belobik, utrzymujący znaczne stó- 
6ynki handlowe zTryestem, człowiek znany z swój ucz­
ciwości, był Turkom solą w oku; obatożyli go więc 

a śmierć i oskarżyli następnie jego synowca, iż zabił 
ku U’ Oskarżenie pociągnęło za sobą więzienie, z 

orego, by się wydostać, musiał rozdać między Tur- 
k w cały swój majątek, poozóm schronił się w jednój
eszuli na terytoryum austryac ;ie.

. . Zyj^c między Turkami, nie możemy być pewnymi
1 życia ani mienia. M szak niedawno zamordowali 

zwf0^ dwóch poddanych austryackich z Metkowic, a 
aszcza Szczepana Nevaja i Piotra Magzana; to. sa- 

I ? zrobili Turcy w Gabeli z austr. poddanym Miko-
Jcna Sukovecem i innym, którego nazwisko przepo­
iliśmy; niedawno schwytali Turcy na austryackim

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 28 września.

— • Popis publiczny szkoły wieczornej Towarzystwa 
młodzieży kupieckiój odbędzie się dnia 2 października rb. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkólnym Stary Ry­
nek nr. 58 II. piętro i to w następującym porządku :

Oddział II. (niższy).
1. Rachunki
2. Język niemiecki.

Oddział I. (wyższy),
1. Jeografia.
2. Prowadzenie ksiąg handlowych.

Nastąpi sprawozdanie za rok ubiegły, odczytanie promooyi 
i rozdanie nagród.

Nowy rok szkólny i przyjęcie nowych uozniów nastąpi w 
poniedziałek dnia 18 października rb. o 8 godzinie wie- i 
ozorem w lokalu szkólnym.

— * Teatr. Dziś: Wielkie bractwo, najnowsza komedya ■ 
Aleks, hr. Fredro (syna); w czwartek: pierwszy występ śpię- 1 
waczki p. Teressy Brzeohfta, która w międzyaktach od- i 
śpiewa: aryą z opery Verdi’ego: Attila; Zalotna, mazurek i 
Chopina i II sospiro, walec koncertowy Bendla —daiój dane 
będą: obrazek dramatyczny: Dzień S. Zofii .i lekcya astro­
nomiczna przez pp. Meilhao i Halevy: Przejście Wenery. i

— * Publiczność nasza wyd da jnż sąd o gmachu tea- : 
tralnym; ciekawą teraz rzeczą, jak Niemcy budowę tę ocenia- j 
ją. Otóż tutejsze dzienniki Posener i Ostdeutsche Ztg., j 
których wcale o życzliwą stronność dla i spraw naszych posą- : 
dzać nie można, jednozgodnie w dniu wczorajszym piszą bar- \ 
dzo pochwalnie o całym gmachu i jego urządzeniu a jeśli wy- . 
rażają jakie żyozenie, to jedynie, by Niemcy na podobną ' 
rzecz się zdobyli, co im tóm łatwiój, zdaniem naszóm przyjść 
powinuo, iż posiadają nie równie większe niż my własne środki
a nadto i pomoo państwa. Również zaś jak dzienniki nasze oddają 
zasłużone pochwały tak mise en scene dwóoh przedstawień jak 
i grze artystów.

— * Owdowiała p. Moszczeńska przy Jezuickiój ulicy 
nr. 6 mieszkająca, znalazła dnia onegdajszego na ulicy Columbia 
dziecko mniój więcój 3 lata mające i wzięła je do siebie. Dzie­
cko to jest ubrane w różową Bukienkę, biały fartuch i białe 
pończochy.

— * Na dzień 29 m. b. przypada zaćmienie słońca 
pierścieniowe, które jednak będzie widzialne tylko w zaohodnićj 
Europie.

— * W sobotę umarł nagle kupiec tutejszy Juliusz 
Briske. Zmarły należał pomiędzy innemi do rady zawiado- 
wczój masy Tellusa.

— * W tutejszym urzędzie Stanu cywilnego zameldo­
wano w ozasie od 19 do 25 września: 49 urodzeni 25 przypad. 
ków śmierci. Pomiędzy urodzonymi było 28 chłopców i 21 
dziewcząt, pomiędzy umarłymi 14 pici męzkićj a 11 osób płci 
źeńskiój. W tymże ozasie zawarto 10 ślubów.

— * Ostdeutsche Ztg. dowiaduje się, że kolój kluoz- 
borsko-poznańska nie zostanie otworzoną dnia 30 bm.; 
stanie się to dopićro dnia 15 października a może nawet do- 
pióro 1 listopada rb. Powodem tój zwłoki ma być podobno 
miejsce uszkodzone na kolei pod Ostrzeszowem.

* Hf. Rzyszczewski, ożenimy z księżniczką Radzi­
wiłłówną z linii berlińskiej, osiadł w Księstwie i zakupił za po­
średnictwem domu komisowego p. Nepomucena Kiera kie­
go i Sp. znaozną posiadłość w okolicy Leszna, Wielkie i Małe 
Brzyoko od rodziny pp. Jarzębowskich."

Dzisiejszy Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie 
z dnia 22 września 1876 r., zaprowadzające walutę

. . , — zastawne —.— ż.,
—.....- oauipiuu wjgiąi »wuj cji, raitun- i 4/» n0^e ll3tF zastawne 93.69 pł., listy rentowe 95.50 żąd.,
czony zatrutem żądłem i zadał sobie sam ranę, z której trochę 5 akoye banku prowino. 96.— ż.,^, 5®/o^oblig., pro wino. — ż., 5®/»
(iłynu pociekło. W przeciągu pół minuty przestał żyć.

(Natur 1875. Nr. 23.)
“’'.Kalendarz. Jutro w środę dnia 29 września Mioha- 

ła archanioła; w kalendarzu słowiańskim Dadziboga.
Wschód słoóoa o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 

5 minut 40. » e
Nów dnia 29 września o godzinie 2 po połndniu.
Dnia 29 września 1432 narady w Lublinie ku połąoze-

niu Litwy z Koroną. — 1438 hołd Multan i Wołoszozyzny. 
— 1618 rozejm na lat 2 z Szwecyą. — 1812 Polacy w bitwie 
pod Czeryhowem. — 1841 założenie sekty Towiańskiego.

(x.) Śrem, 24 września. (Drugi termin w sprawie 
przechowywania ks. Kinowskiego.)

Donosił wam korespondent, iż przed dwoma tygodniami 
miał w Szamotułach termin p. Deresiński z Dobrojewa o to, 
czy p. Kurnatowski z Dusiny przechowywał u siebie ks. 
Kinowskiego z Starego Gostynia, ściganego listami gońozemi. 
Sprawa ta jeszcze nie skończona — bo oto znowu w tój spra­
wie miał termin w tutejszym sądzie powiatowym w dniu wczo­
rajszym p. Heider, rządzoa z Dusiny. Zadawano mu mniój 
więcći te same pytania, co p. Deresińskiemu. Na pytanie, czy 
wiedział, że p. Kurnatowski odsyłał nieraz ks. Kinowskiego do 
Starego Gostynia, odpowiedział, że jako rządzoy nie mogło mu 
to być nieznanśm.

Rzecz dziwna, że prokurator kościański tyle sobie zadaje 
trudu i mozołu w sprawdzeniu faktu, którego p. Kurnatowski 
bynajmniój nie zaprzeoza.

O zakończeniu tój sprawy, która, jak się zdaje, jest uni­
katem w całćm państwie pruskiem, nie omieszkam czasu swego 
donieść.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Świeżo wyszedł: Katalog książek starych, polskich, 

łacińskich, francuskich, czeskich, odnosząeyoh się do historyi i 
literatury polskiój, wystawionych na sprzedaż w księgarnii J. 
K. Zupańskiego, w Poznaniu — po cenach oznaczonych.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 września.

BAZAR. Dr. Zaremba zPierzohna, hr. Mielżyński z Chobienio, 
dr. Dmochowski z Czerniejewa, Leon hr. Mielżyńiki z Pa­
włowic, Żółtowski z Ujazdu, Węsierski z Podrzecza, 
Gajewski z Wolsztyna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kolski z Bo- 
szkowa, Łakomicki z Machcina, hr. Potulicki z Małych Je­
zior, Kalkstein z Gończy, Karól Zabłocki z Rybna, Kocz o-

rowaki z Izabeli
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raozyński z Łubowka, 

Raczyński z Hamburga, Stoss z Lubrza, Michalski z Siedloa, 
Koczorowski z Gniezna, Schwarz z Zabikowa, Rakowski z 
Wrześni, Friedlaender i Schroeer z Wrocławia, panie Sioiń- 
akie z Grzymysławic, Górskie z Krosna i Głowackie z Rąbinia.

HOTEL PARYSKI. Rypeiński z Warszawy, Abraham i Lands- 
; berger z Berlina, Nenfeld z Gniezna, Soleski z Haspe, Ds-
. gurszi z Krzywinia, Puhl z Wrocławia, pani Zawadzka z

Strasburga, Trąmpczyński z Królestwa Pol., Mrowiński z 
Szypns, Lehman z Bołozyna, Schuman z Murzynów»,

oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry 
4|°/0 oblig. powiat. 97.65 żąd., 4% oblig. miejskie IL emisyi’ — 
płao., 6®/. oblig. miejskie — płac., pruskie 31% oblig. długu 
państw. 91.30 ż., 4% poż. państw. — ż., 4J% konsol, pożyozka 
państw. 105.—ż., 3|% pożyoz.premiowa 134.— i., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zasŁ — poi. 4®/0 listy likw. 
70.25 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
21.75 ż., rosyjskie banknoty 275.— p., zagraniczne banknoty 
płao., akoye Tellusa — p., akoye K wilec ii, Potoeki i Sp. 72.50 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 78.50 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regnlaoyjna 150.— m., na 
wrzesień 150.—, wrzesień-pażdziernik 160.—, na jesień 150.—, 
paźd.-iistop. 150—, listopad-grud. 150, grudzień-styozeń 151.—, 
na wiosnę 154.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita; oena wypowiedzialna i regnlaoyjna44.40 mar. 

wrzesień 47 60-40-30, październik 47.30-47, listopad 47.30-47.—, 
49 TO^^O 47‘3o’47’ Bty°zeó 47.60-30, luty 48-47.70, kwieeiefi-maj

Wypowiedziano 5COO litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.— m.

Kursa telegraficzne.
(Notowano z dnia 28 września.) 

SKCSEECIfli, 28 września 1875.
Stan powietrza: —

' Okowita: słabo 
w miejscu 48.20 
na wrzesień-paźdz. 48.50 
na kwieoień-maj 51.30

P szenica: 
na wrzesień-paźdz. 197, 
na paźdz.-listopad 197. 
na kwieoień-maj 209.

Żyto: stale
na wrzesień-paźdz. 14J.50 
na paźdz.-lijtopad 141.50 
na kwieoień-maj 151.

Olój rzep.: stale 
na wrzesień-paźdz. 59.50 
na kwieoień-maj 64.—

S83E3€Hłti, 28 września 
Stan powietrza: wietrzne

Owies !— 
na jesień 160.—

Olój skalny: 
na jesień 11.20

1875.

Pszen. staićj 
na wrzes.-paźdz.

kura
poozątk.

201 -
; na paźd.-listopad 200 

na kwieoień-maj ""
Í Zyto: stale 
: w miejsou .
? na wrzes.paźdz 
' na pąźdz.-listop.
’ na kwieoień-maj 
i- Olój rzep, stale

kurs
końconj

kurs
początk.

kura
końoowy

Owies: stale 
na wrzesień
na wrześ.-paźdz. 168 — 
na kwieoień-maj 168
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. z.
Posn. rent, listy 
Kolói żel. pafist. 
Lomoardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred, 
Pożyozka tureoka 
7‘|, ®)0 Rumuny 

80 49 50 h'sty likwid.
8048 60 Rosyj. banknoty 
30'62 101 Austr renta sreb.

I. UąP^5E9K-.

199 — 
199

2L1 50211 50

147 —I —
145 50 145 50 
145 50 146 60 
154 - 154 -

w miejsou 
na wrzesień-paźd. 
na paźd.-listopad 
na kwieoień-maj
Oków. spok. i 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

61
61

65

49
49
52

BO
50'61 20 
-65 —

489 50 
178 -

72 
99 10 

366 
34 —

169 50
96 75 
91 40 
93 50 
93 — 

488 50 
178 50 
118 50 
71 60 
99 10

34 10 
29 60 
70 20 

284 —



4
(Slelda hsrllnaka, 27 września.

Pmnioa; per lOOo kilo w miej. 174-200 marek wedle
gat. żąd.; biała polska 211|— plac., pstra polska -,-------- mar.
z kolei pł., Da wrzesień i wrzesień-paźdz. 199-198£, październik- 
listopad 199-198- 1984, listop.-grudzień 202-2014-202, kwieoień-maj 
210^-2114 pł-

Zyto per 1000 kilo w mieiscu 140-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 140-144 marek z kolei i franoo
z dworca, nowe rosyjskie----------marek z kolei, krajowe
163 162 m. franco z dworca pł., na wrzesień —, wrzesień-paźdz. 
i paźdz.-listopad 145-1454, listopad-grndz. 1474-148, na wiosnę 
153-1534-153 marek płao.

■ Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 142 182 marek 
płaęono.

Owiea per 1000 kilo w miejsen 129-182 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy czeski 167-176, rosyjski 156-175, 
pomorski i meklemburgski 167-176, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 155-172 m. z dworoa płacono, — na wrzesień i wrzesień- 
paźdz. 1664-1674, październik-listopad 166-1664, listopad-grudzień 
166-1664, na wiosnę 167 167| marek płac.

Groeh per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-185 marek płao.

. Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu —. marek

bez beczki, — z beczką płao., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
61, paźdz.-listopad 60.8-61 marek pł.

01 ej lniany per 100 kilo w miejsc» 58 marek pł.
Olój skalny per SCO kilo w miejscu 25. marek pł.
Okowita per >00 litrów w mieiam bez becz. 49.5 m. p., 

na wrzesień i wrzesień-paździer. 50-49.8-9, październik-listopad i 
listopad-grudzień 50,2-49.9-50, kwiecień-maj 52.7-3-4— marek 
płacono.

* Berlin, 27 września. Mąka pszenna nr. 0 28-26.75, 
nr. 0 i 1 26.25-25.25; rżana nr. 0 23.50-22.—, nr. 0 i 1 21.50- 
19.50 marek.

Cłlelda »roelawska 27 września.
Żyto: per 1000 kilo niżój; — na wrzesień, wrzesień- 

październik i paźdz.-listopad 153-1524 p. i ź., listopad-grudzień 
156-154, kwieoień-maj 158-158.50 m płao.

Pszenica: ner 1000 kilo — ż. — pł., na wrzes.-paźdz. 
i paźdz.-listopad 191 pł. i ż , listop.-grudzień 194 ż., kwieoień- 
maj — marek plac.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per >000 kilo —, na wrzes.-paźdz. 182 żąd., 

październik listopad i listopad-grudzień 161. p., kwiecień-maj 
—.— m. płac.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.

Rzepik zimowy ner 1000 kilo na marzeo-kwieoień—-
marek żąd.

Olój rzepiowy per 100 kilo stale,— w miejscu 60.E0 
mar. żąd.; na wrzesień i wrzesień-październik 69 ż., październik- 
listopad 58.75 59 w. pł.

Okowita per 100 litrów niżej; w mie sou 47.60 m. p. i 
żąd., 46.60 płao.. r,a wrzesień, wrzesień-październik i paździer­
nik-listopad 47.80-70, listopad-grudzień 48.50-48 p., kwiecień-maj 
60.50 marek pł. i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. ten.

Pszenica biała .... 21 — 19 40 18 —
nowa • • 18 75 17 75 15 50

„ żółta stara . . 21 — 19 40 18 —
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

Żyto . f.................... 17 25 15 30 13 50
Jęczmień stary .... 17 - 15 50 14 —

,, nowy • • • . 15 80 14 — 12 20
Owies stary.................... 17 60 15 60 15 20

„ nowy .................... 16 80 15 20 13 60
Groch.............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. pię
Jły

kny śre dni
ó-

pośl. towar.

Rzep.............................. 27 75 26 75 24 75
Rzepik zimowy . . . 26 60 25 25 24 25
Rzepik latowy .... — — — — — —
Lnica.............................. — — — —“ — —
Siemię lniane . . . 27 ... 26 — 24

(Nadesłano.)
Zakład muzyczny.

Dnia 11 października roz oczy na się znowu nauka. 
Zgłoszenia przyjmuję, się codziennie pomiędzy l-szą a 
3 cię godzinę. (5089)

Poznań, Podgórna ulica 15. I. piętro.

C. Felsdl, przełożony.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownihi i Manchety, 
Skóry tia uprząż etc. polecają

Orłowski <& Co.
Skład skór (4886)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Cygara! cygara
dobre a tanie (5081

u A. Łuzińsfeiego.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania
w dniu 29 września 1875 r

po południu o' godzinie'4.

Mieszkam przy Wil- 
belmowskiéj ulicy w 
aptece. (5076)

Q Nie wstępujące się [4839] §t

patentów, kamizelki I
jako też kalesony,

Swestki do polowania itd. | 
polecają jak najtaniej aPrzedmioty obrad:

1. Zezwoleń»- na środki wybudowania no­
wej szkoły przy Garncarskiej ulicy.

2. Zezwolenie na przewyżkę za czyszczenie 
ulic w 1 półroczu bieżącem.

3. Wyrównanie rachunku kasy kamelaryj- 
nej ra rok 1870.

4. Ustanowienie i wyrównanie rachunku 
kasy kamelaryjnej za rok 1873.

5. Ustanowienie i wyrównanie rachunku 
kasy kamelaryjnej za rok 1874.

6. Wyrównanie rachunku oclenia psówza
rok 1873. (5056)

7. Wyrównanie rachunku głównej kasy 
ubogich za rok 1872.

8. Zezwolenie na przewyżkę powstałą z 
druku programów dla szkoły realnej 
na rok 1875.

9. Sprawa dotycząca wyboru niepłatnego 
członka magistratu w miejsce radzcy 
miasta Breslauera.

10. Zezwolenie na środki przebudowania 
kilku stancyi w miejskim domu chorych.

11. Zezwolenie na koszta urządzenia wagi 
centymalnćj w gazowni.

12. Zezwolenie na koszta położenia żela­
znych rur wodociągowych począwszy od 
Fryderykowskićj ulicy aż do placu 
kościoła Piotrowego.

13 Nowy wybór ósmiu członków do ko­
misyi szacunkowój podatku klasycznego.

14. Wniosek dotycz, rozebrania wschodów 
przy tutejszym teatrze miejskim.

15. Osobiste sprawy.
podp. Pilet-

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej M. C. Kaul do­

tychczasowy zarządzca, agent Samuel Hae- 
nisch z Poznania, ustanowiony został stałym 
zarządzcą. (5074)

Poznań, dnia 24 września 1875 roku.

KróL sąd powiatowy.

Tapety i rolosy 
Zakład litograflez. 
Regestra gospod. 
Altenidę Cliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyalów piśmiennych i 
galanteryl (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu « Bazarze. 

Hgp” Próby tapet fr.

Mapa topogr aficzna
Bośni i Hercegowiny
jest do nabycia w Eksp. Dzień. Pozn. 

po cenie 50 fenygów.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić
Szanowną Publiczność, iż z dniem 3go 
października rb. przenoszę mój
handel cygar, tabakietc.

z Rynku
na Fryderykowską ulicę

obok Hotelu Poznańskiego.
Skład mój zaopatrzony znacznie w 

nowe gatunki cygar, papierosy B. We- 
lera i z iunych rozmaitych fabryk, po­
lecam łaskawemu uwzględnieniu.

J. A. Wysocki 
5072) w Inowrocławiu.

EAU DE MÉLISSE DE CARMES
Pana Boy er w Paryżu, 

woda z rośliny zwanéj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopłeksyon: 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu, 
w antece dr. Mankiewicza i Baroiko- 
w s k i e g o.____________________ (40)

V Co tylko wyszedł Nr. 36 mego an- y 
Q tykwarskiego składu książek ■ [5078] Q 
q Bibliotheca Polono-Slavica 0 
y obejmujący 2700 dzieł polsko-slo- X 
U wiańskiej literatury. V

OK a t a 1 o g przesyła się na życzenie 0 
bezpłatnie i franko. X

0 Józef Jolowicz w Poznaniu V 
Ateraz Rynek 4 obok odwachu głównego.0

ooooooccooocooooccoooooocc

Z dniem 1 października przeniosę | 
magazyn mój strojów i krawiecczyzny p. f.

ces. król, austr. przy-j 
■wilejemi król. pr. ministeryal-i 

ną aprobacyą. d
1l,ri> Hartunga olejek china- '

ryndowy do utrzymania i upiększenia 
włosów; w zapieczętowanych butelkach 

i po 1 Mr. (
j 1>ra Burchard1» aromaty­

czne mydło z ziół do upiększenia i po- n 
i lepszenia cery i wypróbowane na wszy- » 
i stkie choroby skórne; w paczkach ory- 1 
i ginalnych po 60 ln. .

Profesora Pr» u«des ro-1
1 ślinna pomada W laskach, potęguje blask i 
I i elastyczność włosów i dobrą jest do J 
5 utrzymania ciemienia; po75 fen. i
! Aptekarza Spera* wło- 1
> skie miodowe mydło, odznacza się swą i 

ożywczą i zachowawczą działalnością na I
) elastyczność i miękkość skóry; po bO i D 
) 25 ten. I
i Dr» Startling» pomada Z ;

ziół do wzbudzenia i ożywienia wzrostu 
I) włosów; w puszkach oryginalnych po ¡1 
fi 1 Mr. (4871) (
( Dra Snizi de Boutemartl’a
| aromatyczny proszek do zębów, najpo-i 
l wszechmejszy i najpewniejszy środek dt( 
i) utrzymania i czyszczenia zębów i dzią-( 
I sel; po 1,20 i 60 feu.
/ »pa linciia karmelki z ziół'
l w pudelkach po 1M. i 50 f. okazują się (

I szczególniej dobremi na kaszel, chryp- i 
kę, chropowatość w gardle itd. itd.

Prawdziwe SSTjwW
nie 1 tylkCj

po cenach urygiualnycb na składzie u

' J. Meiizla (Karl Mattheus)
i przy Wilhelmowskiej ulicy, obok bu 

T dynku pocztowego, jako też w Bydgosz-
I zy: u Karola Schmidt. Wschowie: u

Aug. Cleemann, Gnieźnie: J. B. Lange,
, Grodzisku: Ludwik Streisand i B. K. 
j Nehab; Inowrocławiu: Herm. Citron 

dawnićj H. Senator, Kempnie: M. Wohl,
, Krotoszynie: A. E. Stock, Nowym 
i Tomyślu: W Peikert. Ostrowie: Herm.
I) Sieradzkiego, Rawiczu R. E. Frank,
II Rogoźnie: Jonasa Aleksandra, Szamo- 
Jj tutach: W. Kruger, Szubinie: C. L. 
¡B- Albrecht, Witkowie: R. A. Langiewicza 
T i we Wrześni: u K.Winżewskicgo.

Parisiennes^
Pensy»- Berlińska ulica 23, 

m/iU W i naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem 6 
października.

Poznań. (4288)

do domu Dr. Samtera przy W. Bycer- g, 
skifę ulicy Nr. 9 na parterze (vis à-vis 
Wiedeńskiej piekarni) i polecam się fe 
nadal łaskawym względom Szanownej Z 
Publiczności. [4508] p

dniem 1 października otwieram

hmbariL
W. Pade

Święty Marcin Nr. 3. (5090Zofia Zaremba. !Dr. Theile
Ogłuszenie konkursu Winogrona kupna używanego 

w dobrym jeszcze będącego 
stanie. Oferty sub. T\ A. 
postlagernd Posen. l5028]«

Wyborne wybierane 
winogrona 10 br. funtów 
za 1 talara; większe partye 
tanićj, rozsyła (4866)

Ernestyna Schroether 
właścicielka winnicy w Rothenbur- 
gu a. d. Oder pod Zielonogórą (Griin-

Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców miasta Poznania, Spółki 
zapisanej, rozpisuje się niniejszem konkurs. Zgłoszenia nadesłać 
należy na ręce podpisanego Prezesa Rady nadzorczej aż do dnia 
lOgo października r. b. (5075)

Rada Nadzorcza
Dr. Zielewicz.

Wyszło moim nakładem ma probostwo św. Jańskie [per Po­
znań] do sprzedania. |5058J

gagT" Podgórna ulica 7 jest lokal restau­
racyjny z dobrą klientelą do wynajęcia.

Chwaliszewo 93 są średnie po­
mieszkania z wodociągiem do wyna- 
jęcia.____________________________[5066]

Wl.klacz
wierzchowa 6 lat mają­

ca za 350 taiarow na sprzedaż w Ry- 
bnie per Kiszkowo._______ [5055]

O WEKSLU F0 funtówjego istocie -
i przepisach prawnych.

Napisał (4983)
August Mieczkowski

Dr. ob. pr., asesor pozasł., prokurysta banku 
komisowego w Wrocławia. 

Poznań, 1876; str. 96 1 5 tablic.
Cena 1,50 m. (15 sgr.)

Nadsyłającym fr. 1,60 [16 sgr.] przesyłam 
fr. pod opaską. Księgarniom rozesłałem okaz.

Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

WARSZAWSKI MAGAZYN
obuwia

z dniem Igo października przer,03zę z Wilhelmowskićj ulicy Nr. 18 do 
Bazaru przy Howćj ulicy. (4937)

d i wszystkich miejscowości za prze-przesy. - „ . - ,
słaniem należności lub zaliczką pocztową po 
3 marai (4745)

C. A. Eichhorn
Zielonogórą (Giünbrrg in Schlesien.!

Winogrona
.o wielkich jagodach, słodkie w nader 
wybornym gatunku, rozsyłam za za­
liczką funt brutto po 2T/a sgr ztąd. 
Rothenburg a. O. pod Zielonogórą 

i (Griinberg in Schl). (5004)
H. Petzold.

Sprzedaż
trykówZbiorowych dzieł

Negretti z owczarni zarodowej w Ku- 
czwałach p. Chełmżą (Culmsee), sta- 
cya kolei Toruń, rozpoczyna się 1 pa- 
dziermka rb.(5O77)

Dla mojej tabryki bielizny poszukuję na­
tychmiast przy wysokiej pensyi S «zna­
czek wprawnych w szyciu na 
machinie jako też 5 doskonały cli 
kraj czyń. [5083]

Zygmunt Bernstein
Kryderykowska ul. 5.

t.ii^nfiflz dobremi zaświadcze- 
OWapWU.jU.Ij niami, znająca się do­
kładnie na kubiecem gospodarstwie, życzy 
sobie przyjąć miejsce od 1 października. Do-

__ ! wiedzieć się można w Eksp. Dziennika Bo-
przy pomyśl, nad. powietrzu nadzwyczajnie piękne' znańskiego pod Nr. 5OB1.______ [5067] _
rozs jak od lat 33 także i w^r. b. w wyborowym Tlnnnii znajdzie zaraz korzystne u- 
gat. funt brutto po 3 sgr. UUZiUll maszczenie w fabryce bielizny

Do kuracyi polecone przez lekarzy żółte Schonedel-wino- jftyglllUIlta JBernsteill’a 
grona, — do kura«yi dodatkowćj wyrabiany z nich, lat Fryderykowska ulica 5. (5082
wiele trzymający się moszcz but. po 10 sgr. Przepis Donoszę szanownej Publiczności, że po- 
kuracyi bezpłatnie. Cenniki owocu suszonego, powideł, siadam ekonomów, pisarzy, kii-
soków, konserwów itd. przesyłam franko. (4617) charzy, ogrodowych, słwżących,

? - - .... r ' ■■ a -«■ m ffosDodvnie. i>auuv służące. bonv. kucharki ita.

Zielonogórskie wi­
nogrona___

wyborne
funt brutto po 30 fen. poleca

Albert Kilbert,
Zielonogórą (Grünberg in 

Schlesien)._____________ -(4996]

pierwsze UL zeszytów odebrać 
można w biurze Adininistra- 
cvi Oz. Pozn. poleca w jak największym wyborze z fabryki K a p s’a 

z Drezna, Ronisch, Irmlefa, Steinwega (5088)Cygara S. J. Mendelsohnhawańskie w rozmaitych cenach, papiero­
sy Weiler», tytoń turecki poleca 
Fontoniez, Poznań, Bazar. (5084) 

Donoszę szanownym moim odbiorcom, że 
¿mienię moje (5079)

pomieszkanie;
od 1 października znajdować się ono będziew Rynku;
proszę o łaskawą uwagę.

Wronki.

J. Fuhrmann
krawiec męzki. ____

Najlepsze
masło stołowe
codziennie świeże jak najtanićj do na­
bycia u (5080)

Ed. Eeckertjun.^
narożnik Berlińskićj i Młyćskiźj ulicy.

Wyprzedaż.
W przebiegu miesiąca września przeniosę lokal mój handlowy dc^4 Stary Rynek ¥4. (4426)
By go prędko wyprzątnąć, sprzedaję bogaty mój skład, składa-

po znacznie zniżonych cenach

Meyer Gutmacher, Furszpan
Józef Barwicki,

»5 Wroniecka ul. 25
Dla wypraw i urządzeń domowych podaje się 

Sposobność tanich zakupów.__________ .
żonaty, mogący się wykazać ze służby 
swojćj najlepszemi świadectwami, po­
szukuje od św. Marcina nowych obo­
wiązków. Botnia pod Lissewem 
20 września 1875. (5001)

Za przesłaniem 3 marek lub za zaliczką przesyłam 
piękne dojrzałe winogrona do jedzenia w pude­
łeczkach po 10 funt, brutto, wiiftgrona do kuracyi 
rozsyłam od 20 mb.,^przepis użycia bezpłatnie. (478f)

j Ludwik drabów
[¿właściciel winnicy, Zielonogórą (Grunberg in Schl.)

Na nadchodzącą porę jesienną polecam skład mój zaopatrzony
~ w najnowsze materye angielskie i 

francuzkle. "^1
Wszelkie zamówienia na ubiory męskie wykonuję spiesznie i akuratnie podług 
¡fszych surnali po cenach umiarkowanych. A5? • i
Z dniem 1 października przenoszę skład mój na Farną ul. Nr. 45 [przy koscielej.

I. Łahendziński
krawieo męzki w I n o w rocławiu.

Oo-rnrlntw żonacy> wykształcony w 
v» J , botanicznym ogrodzie w

Warszawie, władający czterema językami, 
obznajmiony ze sztuką myśliwską i bartnicką, 
poszukuje miejsca w Księstwie lub Galicyi. 

t w Bliższych szczegółów udzieli T. Cieszyń­
ski (skład wina) w Krotoszynie. [5054]

' Rządzca gospodarczy,
Polak, wolny od wojskowości, który po zło­
żeniu egzaminu dojrzałości od 15 lat prakty­
kuje przy gospodarstwie i większemi mają­
tkami samodzielnie zarządzał, obeznany z 
wszelkiemi gałęziami gospodarstwa racyoBal- 
nego jako też z rachunkowością gospodarczą 
i gorzelniczą, — poszukuje od Sw. Michała 
odpowiedniej posady. Adr: E. W. 27 Poznań 
poste restante. (4846)

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu 
PRECZ ZE SIWIZNĄ! W ogrodzie miłosławskim

dostać’można_dobrych (5073)

ÿ winogron ♦
. Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cewniki i rysunki przesyłam 
, żądanie. __________

I WTBORNA FARBA BO WŁOSÓW
P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARTŻU I RO0EN.

«•M W jednej chwili zmienia siwe włoay na głowie i na brodzie na kolor naturalny 
Shra bee niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszy od wszel- 
■in kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynle perfumeryi p. Barcikow-

funt po 3 srebniki.
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